
Cena 3 . Zł . 

. STROl.łłlCTWA .. DEMOKRATYCZIEGO W LODZI 
Rok I Łódź, 2s- sierpnia 1945 r. Nr 11 

POT RGA 'OR GAN,iZ.A GJI 
Wojna swymi brutalnymi ciosami w budo- lnietfscncja polska poniosła' olbrzymie, strony a robotnicy Ż drugiej już wytworzyli czyn. Musi st~ć się jednocześnie i głową, l 

wie społecznej krusŻy przede u;szystlciem mi- nie1owetowane straty. Ci zaś, co przetr.waili, u;ła.·ne stronnictwa dla obrony własnych in- sercern ;zarodu, spełniać w orgahiźmie ogól
st~micjs,ze . wiąz:adła, o.bala, ~urzy to, co znajdują się w znaczne; ilości w sytuacji teresów. Inteligencja też nie mogła pozdstać nyrn rolę tych duóch organów. Inteligencja 
~1ęce1 dozo11e i skomplikou;ane. co stanowi cię:k~ej, sterani, wyczerpani fizycznie i zruj- w tyle i zorga~izowała się w Stronnictwo musi tiwrz'yĆ tcłasną reprezentację, któraby 
Jaf,by .nadp;u401cę {!machu. To też w tej st,a- nuivani materialnie. Pozbawieni wszystkiego, Demokratyczne. Z powołaniem Rządu Jed- &roni/n jej słu.~:,n)'ch praw i podźwignąć z 
s:: iwe~ i:co1me .s.?ośr~d. ws::ystkich warstw częstok;oć nawet dachu nad głou:ą, wchodzą ności N11rodowej, gdy cała Polska iednoczy upadku, w jal-.i h pogrążyły straszne warnn
~u,r/~~sc1 J!Olsh'!Pol na7w1ększe straty poniosła; u· ·nmce życie jako n:ędzarze. Słusznie też się 'ra:!em, odpadają skrupuły, które mogły-ki uojny: wspólnymi siłami, _wspierając się 
~nfe11genc1a, rozn9rodne kategorie pracowni- pcdk1eśla „Nowa_ Epo,ka'' w artykule pt. po11;strzyrr•'}'Wać dotąd różne iednostki od wzajemnie, musi iść zwartym frontem ku 
llOU: um')'Stou:ych. ,.Orf,anizacja ratunku dla intefi{!,enc;i'', że w skapien,'a się pod szta11;da;rem Stronnictwa lepszemu jutru. Wtedy łatwiej jej będzie usu· 

. Hi_rleryzm, knując złowrogie plany u:ytę- trd_ okropny~. u;.aru.n.kach. tylko .orgm:izac~a D>!111ukftl~')'e:-:~e1;0":. . . „ . ' wa_ć z pod. suy~lt nóg prz_eszkody, rzucane 
pienza narodu polskiego stojąceg a d d wrciągnąc moze wtel1genc1ę z niedolz. Nie Rola intełigenc1z w tworzeniu opinii 7es~ pr„ez , Magi los • „ . 
pochodu niemczyzny ~ w'scpód, nw ;~r=- trzeb"' liczyć .na pomoc z. zewnątrz, lecz ~ielka. Aby _podołać ~emu zada_niu, musi o.na. . I :łatwiej jej będzie prac~wa,ć ni,e tylko dla 
szym rZE~d::i-e przystąpił do niszc"'er ż k lt ' pr-;e ie u·szystk1m na własne siły. „A te stwo- 1ednak byc zorganizowana i przedstawzac s1eb1e, ale i dla dobra kra1u. Ma n.rzed sobą 

Polskie 1·~ W t"m kierun1·-· wytęu'oi a u ;urt~ rzy się dopiero wtedy, {!.dy będzielJl'Y działali sama poważną siłę, by głos jej -miał odpo• doniosłe obo11:iązki i wspaniałe ro?ej 
; rot. z no ws-ys . . ł , d ł .. d . ł l M . , kad ' 

kie siły, zdławiono oświatę, zdeptand 'naukę n~e w rozproszeniu, a 'ł~k.-nzCe,hłg :>: po. ądczy: :i;i~ ru pos u
1
c. i. „ usi_~':!<]r.z,yc zwadrt~ . ry, 

i sztukę. Palon? i wywo~ono ksi~gozbiory~ my razem nasze wysi i. opi z .re ne7 lr!ore, patra 1ą wprowaazic swe qzenw w Dr G. 
ro::.drapywano i rozkradziono muzea. burzo-im„„ ... „111111„„„„1„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„ •• „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ 
n•J pmnniki. Starano się zetrzeć z powierzck- . 
ni u·s;:ystko. co śu-iadczylo 0 dorobku. um'}'- JAROSŁAW JANOWSKI 
s~ou;pn i duchoU'ym Polski, c0 tworzyło jej 
bo~actu:o kulturalne . Zdalit od zachlanncso · szęWlnłzmu . A~e te. za~u~y nie mogły osiągnąć celu, 
dnpnk, 1~t1uef1 ludzie, będący UJ'yraziciPlami 
tf'i kultury, nośicielami Jej nairóżnorodniej
s::vch J!TAe7awów. Dlatego' talf zaciekle tro- Kto przebył zmorę okupac{'i, ten wie, ile kroku musieliśmy )'.!amiętać, że jesteśmy bez-I A jednak, mimo rozgałęzionego aparatu 
pwno r. mord<Jwano nas::.ą in,teli{!.encję. Prze- trzeba było stoicyzmu i cierp iwości, by nie twarzową gnip11 pariasów, skazaną na „to- profagandowego, mimo ciągłego wbijania 
('.!IO lllf'T op razi-cy teutońscy U"Vsląpilż w ca- dać s~ę wyprowadzić z równowagi prowo- talne" wYkończenie. nam w uszy swoich haseł - cały ten szum · 
frm ry11s:ti:1du s1rvch :rbrodnic::ych metod. katarskimi pociągnięciami brunatnych wład- W i:lanach niedoszłych władców świata rozbijał się o naszą psychikę, spływał po 
Prnfr,·~~ou 1~ u.szechnic. 11au:c::ycielstwo, lit('- ców. Począwszy od dumnych napisów byliśmy jedynie „pociągową siłą", przedsta- niej jak woda. ~ Prostactwo .,ideologii" hi
rac,. rt,:icr:n,karze, .przecfst«wiciele wolnych ,.Deutschland siegt an, allen Fronten", aż wiającą ściśle określo~ zdolność pracy: tlerow!;'kiej odpychało każdego. Szczęśliwe 
za 1ror!n!'' i 1HVJ st.kich licz1•1'ch kategorii pra- cło kumitzn}·ch w chęci narzucania się wszę- tyle a tyle rąk, potrzebnych w. gospodarce dla nas zaślepienie nieprzyjaciela sprawiało, ' 
r~1n~1l'.?11 u"'!.nłowycfi b:vli specjalnie tro- dzie haseł „Nur fiir deutsche" - na każdym „narodu panów".„ .że nie :ulołał on rządzić w myśl hasła: „Di· 
/'. m .' prz1;:11adowani, masou:a w;woieni do ~. ._ vide et impera'' (dziel i rządź). Zdawało 
i\z~miec, do ob<?zów koncentracyjnych, a pod się tym ,.fiihrerkom'', że na prawdę każde 

1W';,~:;u::i~1u'd;1 u;:Z!~~że;f;~~ ;;:;~~fcuhani: , o· ,,.ID,.łł.)·~·rac1·1 p' Io~~„,· „, W. •0011·1· ' ~~az~t:i~n:~j~chy trwałości conajmniej ..• 
na razie ze u:zględów · „techniczn1•ch" całko- '1 t\YD '1 fłl 
wite 1rrkor.anlc 

1
·ego nie było 

1
·eszcze możlc'- Więc zamiast chytrze ro-zbijać, dz.ielic spo• 

Gd łeczeństwo na obozy, grupy, pod~inowuiąc 
tit>, .r yby u·?jna przeciągnęła się dłużej, W ub. czwartek 23 bm. wobec wypełnia- sunk6w'na emigracji jak i warunk6w, w ja- jego spoistość _ posyłali ludzi do - obo-
ęd_yJ b): !1ie .r!(!J!zące. się. przed ńitleryzm-t;.m nej po brzegi sali' Związku' Młodzieży Demo- kich Anglia przeżyła ciężką wojnę, to też ' zów, w których groźba śmierci fednała wszy· 
t~uc: nosci_ m1lz~arne i znne - ocalehóy kratycznej przy ul. Piotrkowskiej 89, mec. wyczerpujące i oparte na bezpośrednich stkich. 
ci, 1edym~. ~lńTZ'V zdołali się ukryć i zatrzeć Stefan Wilanowski, pierwszy przedstawiciel przeżyciach wywody spotkały się z nadzwy. 
za sobą ~lad-;. . naszego, rządu przy rządzie Wielkiej Bryta- .czajnym zainteresowaniem przybyłej tłum- Wśród haseł; głoszonych przez hitleryzm 

nii, 'wygłosił niezwykle interesujący odczyt o nie na odczyt publiczności. były pomysły, dyskredytujące się - sąme, 
życiu emigracji polskiej zagranicą, a szcze- Po odczycie wywiązała się" nader ożywio- jeszcze zanim przeszły próbę doświadczenia. 
go'In

1
·e w Angli·1·, d -'· . któ . ł . d , Naprzykład uporczywe wysuwanie epitetu na y-usJa, ra przeciągnę a się o po. ł d ' 

Na odczyt opro'cz b. li·czneJ· publi'czn. os'ci· , . „m o y ' w stosunku do narodu, którego 
znego wieczora. protoplaści wa1czyli z legiami rzymskimi. 

przybył cały nasz aktyw partyjhy i frakcja Na zakończenie prezes naszego Stronnie- Słusznie też przypomńiał J'eden z publicy,·· 
radnych z prezesem Str. Deni.' wi'ceprez"den- twa wi'ceprezydent mi'asta Łodzi' ob K " ' ' · · stów, iż inny bieg wzięłyby dzieie Europy, 
tern Gallasem na' czele. Gallas· podziękował w. serdecznych słowach gdyby koho,rty Aqgusta nie zatrzymały się 

U 
. • Minister. Wilanowski, kt6ry dopiero przed prelegentowi za zajmujący odczyt. w swym pochodzie na Renie, lecz sięgnęły 

i:W Of Z O !1. O OłłJDD~ZIH:ję pn.: pa~ tygodniami po długiej tułaczce na emi-, W następnym numerze „ Tygodnika" za- po Łabę. W każdym razie trudno mówić 0 

Zwl• k W I - • W Jk gracji, powróeił do kraju i rodzinnego mia. mieścimy streszczenie wywodów , min. Wila- „młodości" tej nacji, kiedy wspominał 0 
I qze e e:annw a sta Łodzi - jest świetnym znawcą tak sto- nowskiego. ' \ ) ' . . T 

i"' n~eJ łuż acyt. 

Zjazd b. WiCź~ióW 
POłlSJCZ·DJCb 

Rewo"ucy.jnych 1905-1918 - W pozory „ńaukowości" stroił się niefor-

Z i:Jniem-13 sierpnia rb. Administracja „ Tygodnika Demokra- tunnie postulat czystości rasy. Niemcy miały 
W Ł~dzi ocjlbvf się IX og&Jn01kraiawy, zja.zd „ ),,._ . . oczyścić się od obcych naleciałości i stwo-

deJegatow St·owarzvszenia b. Więźm,iów Pol~ tycznego ul. P10trkowska 781 .tel. 121-(j7 rozpoczę/a prznmo- rzyć „niepokalany" .typ nordycki. No tak, 

t..-az111vch z okresu walk rewolucvinvch 1905- wanie st a/ y c b ab 0 n am e n·t 6 w miesiqoznycb, kwartalnych tylko._ że. badania antrop<>~ogiczne wykaz~ją 
1918 r. , , , . . , i.cofanie się tego typu w Niemczech. Co w1ę· 

Na zie~dfle olbe·ooi bvli m. iin. n:tillliister Ha- i po/rocz nyc!J na na~z ." Tygodmk
11 

• _ · . ' c;j, u wiel~ -„rdzen~.Y~~· ~erman?~. dadzą 
nema.n~ fan Stefan. prezyide111t MLiail. dyr, Ga- ' Prenumerata m1esu1czna wynosi 12 zl., kwartalna J(j zl. się \Otdna)eic .„wstr~ty l. „!11e~zystosc1 choć-

. iewsiki, tawm'k Wrób'lewsló i in. • , · · by w postaci krwi słow1anskie1. 
. :- Po/roczna 72 z/. c „ k a1· f'k · s k 1 

. ~odczas okuparcjj Stowarzvszetruie b: Więź- . .' • • _ • . zye.tosc rasy to sz o iwa i ·c1a. z o-
mow Po!itvcznych utra1cllo sw()l.ie archiwa· i Admm1strac1a czynna od 9-te/ do 1ó-te/. dhwa, ho pr?w.adząc~ . w swych. sku~kach 
szere·ir cennvch dokumentów histol'V'CZIIlV<:h 0~ ' R,UJSto w obrnCia WOJUJacego nac1onahzmu. 
raz zb:orv · z rnkresu walk rnwolucyjnech llllll/Illlllllllllllllllllll~lllllll~!~m11m111111111\illlllllllllllllll!lllllllllllllll!llllllllllllllllillllNllllllllllllfillllllllllll/Illl/lllllUilflllll/llimll/lillli/Illl/IHll\llllllllllllllllilllmlll1llllllllllllllllllllllllmlllm11111i/11t/Il/Ilfllllllllfil/lllllll/llllllllHlllllllijffilllllllllllllllllllll 111111111111111111111111 - Jak wygląda ten nac.ionalizm w całej 
1905 - 1918· Czyta1'c· i' e ki:asie, nauczono nas w Oświęcimiach i Maj-

Ce!em zjazdu bvlo zo11gami•zawa'!1ie powsta- / dankach. Butna pycha nadludzi i odcięcie 
tych jeszcze przv życiu uczes·tników walk re· się od nieważkiej reszty ludzkości - oto re: 
WOIUcyJ1nyich oraz opraoowanie wmioskó\V i de- co·dz1' enn-y organ· zultat nau~i, _kt~r~J nie. wymy~!ili hitlerow, 
zvderató\v do Rz11idu. cy. ale stali się ieJ realizatorami. 

Uchwarloino noiwv statut. który zimienia da- Stronniciwa Demokratycznego Patrząc dziś z ruin i pogorzelisk wojen· 
wniejszą nazwę sto·worzvs·zen:a ' na Związek ' · · nych, i zastanawiając !!ię nad przyszłym, lep-

W~\'.~~:~~.i~~·~JiR~;~~~~c~~::!ci1~~5s~~~.::~ ~ur· i•e'r.1 Oo" dzi·enny'' :~;;re:~ia:ięm~c~~1~1k:· ::ro~li~ m~~ilr:o~~~ 
cych miast: ł:,óclź, Warszawa. Częstochowa, , . . . narzucającego mnym swą wolę. 
Radom, Kielce. Rf!.ct~rnsko. Kutno. Ptock. Ozar- · · ' 
ków. Zitierz. Zawiercie, Katow;·ce. OsLroWiec " . Jakby dla tym pełniejszego po~nębienia 
Swiętokrzyski i Dąbie n/Nerem oraz przed· · . „rasiz1nów" ster dziejów przeimuią w tej 
sta,wicie]e wladz. partii .DOli•tvcznvch i tnin. Do nabycia u wszystkich chwili państwa, dalekie od jednolitości ra

sowej, będ~ce okazem zmieszania różnych 
Do Ząrządu G!ówrnego zostaO.i wvibrami: Za- ' d 1 „ narodów. Zarówno w Sowietach .iak i w 

krzewski An•drze.i. Łód~ (prezes). G!!Jiewstki Jó- sprze a· WCOW PlSffi S 1 z· cl l ł 
Ł , . . tanac i 1e noc:i:nnvc i sno eczcństwn tam-

zef odź, Miller tle111rvk M'eczvisfaw - Łódź, · · · h 
Zai·del Wlac!Vs.taw _ Łódż. Domański Jam _ te1sze me tworzą loku jednego narodu, tyl-
Warszawa. Kramczvński fan - Ra•dom, Hiler K • C d • '' k • , • . ko swoistą symbiozę c-maimnit>i kilku od-
Roman -'--Częstochowa. " ur1er . :O z1enny . .u azu1e. się rębnyc~ typów antropol'ogicznych. 

. Siedziba zaorzą.du ~lów1rngo mieści się tvm· 
czasowo w Łodzi (ul. P'oti1kowsika Nr 243) .w 
lokalu Stowarzvśzenia b. Więźiniów P<Jllitycz·I 
nych, Odd:oiał w Ło•dzL 

k ' d d • '\ ' Ten fakt nada niewątpliwie · ·powojennej , az ego ' n1a I .polityce charakter, daleki od SZOWilliZffiU 
- · , 1e<lnego klanu, od naiwnego pysznienia sie 

llfillll!lllllllllllllml!!llll!Hi'llllll!l!!ll!!llimm1111111111tt!ll!!lll!lllttll!lllll!!lllll!lll!lll!!l!llll!!IIDlll!!!llllllllll!l!l!l!!l!!!!illll!Ul!!tttllll!!Hllllll!-!l!!lmWmll!!!!!!!!!!llHlll!!!IH!illl!HUl!!!lllllllil!M!!ll!!!!ll!n!!lllll!H!!ll!l!!lliWl!l!lil!!l!!!l!l!!!!l!ljll!lll!!ll!!lll nięistniejl!Cll w praktyce czystości11 krwi. 

• ' . 
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Str. 2 
\ Nr. f1 TYGODNIK DEMOKRATYCZNY. 

------------------~ 

....,.. __________________________________________________ _ 

Z życia ·organiżacji 

~o· , zki· Zjazd Stron ictwa Dem~kratyczne~o w Krakowie 
Lzcżny udział" delegatów i gości z cale.i Polski Powitania Programowe przemówienie 

dra Leona Chajna, wiceministra sprawiedliwości 

ZJaz;d I<railrnwskJego Okręgiu Stronnictwa potraii stworzyć Polskę siluą. Pdlskę sprawie· Wielebuow:Ski Czes~aw. Wie!eboo•w1S!ki Ja.n, 
Demokmty•czrnego - który się odlbył d.n~a 8 dEwości soote.cz11ei. P.opraiwski ft.einrylk.. Zęballski Bdlw1a;rid. Ko1ibut-
11~ca hr._ w sali I~ady Mieisklei - różnit się Wojewl'>dz.h organi.zl!Jcję PIPR. repre;rnnto- Iowa Ł.ucJa. siostry Jalkubowstk'.ie, dwóch d111-
wielce od· doty·chcz.asowvch zjazdów okręgo- wait ob. 'Kowalillki. · którv w nrzernówienłiu karzy •i j.aJ~że wielu, wielu iit]nvch, których 
wvch. / swym głęboki naóslk kladl il1•a WIS!Pólpracę dla mroki llmns:piraioii za:tart\r 'lla1ziwiska. 

.Kiedy ~owiem PODrzeduie, ziiaz.dy miaty na dobra no.szeti Oiczn1w. co bez udziału naszej Po ka!Ż•dei klęsce i lilkwidaoii dimktarni przez 
widoku. mem al wylącz11ie -ce~e organiz.acyjne lntełigenc)l byłoby nieosiągalne. ges.taf!)o, powsta wala nowa olacówka. ale bar-
-:- tó ZJ.az:d Kraikows.k'. staiąc twardo na gnm-. Lnteiig-encja pols!ka ma piękne traidycje w dziej 2aikonspirowam.a. d'osikonalsza. Gl,nęli je
c;e uchwal Po·ls!kie•iro Komi:tefat . Wyzwoknij:l }'·alce o wolność 1iasze_gio l!larodu. Gdv pójdzie tl:ni - ich ll1iej.scą. zaimowali nowi. niekoń
N_aro·dowego - wnunąt szere.I! zuga•cJinień ka- cata z lu·tlem oa;stki1m to nie ma siły, klóraby czący się zastęp z·de·cy•dowalllvch ;n.n wszystko. 
pitaln~J wagi, "jaiki.e zrodzitv s.:ę ·Z faktu po- mo.glu naszą O.iczyznę dC11JJrowaidz.ić d'o·stow- Dziś mie po.11elin1:ę „irrzechu" przeciiw ko.nsJJi· 
'vstan1a Rzą·d:u Jednq,śc·i Narodowe.i. ' · nie do tej traged.ii, jatką o.rzeŻ"\"\Vlaliśrny o/ racji, jeśli powiem'. że dmkarnie nasze mie-

. Na c~o!-o t~'.·Ch za,_giaid11ień w.v1suinę!1a . się ko~ os-taon ich lataoh. Jedność por:slde;ro lu.du i poi- ścity · S·ię na WolJ Justowsiki-e.i i przy ul, Kar-
n·ccz..nosć ~tworzew:.a wsvólnei więzi, łączącej &k'.ej i:111teli1gen~~.ii jest ll:wara•ncią szczęśicia na- me!Jckiej 27. . 
te wszystkie odłamy <lem01kraoli oolskiei, któ- sze•i Oi·cz:vzmv. - W śi11adowi1s;ku u:as;zvm żvl•a piękna tra:dy
re, :Wslrn·tek n-'eszczęS!lle.1ro d1u.aJi.zmu rządów Z kolei intie111ie111 Armil Czeirwonei powitu.t cia. Traid'VICi•a niezalamvwania się w śledz
(~ra1owe~o i 111a em;1~r.a·c;ji) wvd~odz1'ly z prze- z:iaz·d mj,r Niemirowsk-L Zame\v1nil zebra11vch. twiie za ka1żidą cenę i „nie S"\<•Pania", ' dzięki 
?l'wsta:vn:vch n!O:żeń. chocfa·ż ce~ nżywiai je że trwał.a Przyjaźń pnlsiko-raidz.iei:ika .ie&t t"rzo- czemu krą._g: a:resZJtowań lbvl zawsze z,nilkomy. 
ied;na_ki. / n.em stosu1~ków sąsied!zkidh.. A przecież Zlllaine IJ)O'WStZecłunie tortury i 
Nadcho~zi epoka d·f,u.gotrwaleiro pokoju. Po zakończeniu powiltań przeomó\yil prezes budzące grozę praJktv1ki geS<taipo były stra-

wra:z z nią krzeon:e nieztoimna wiara w <le· naS'Zego · .Str·cmnictwa. m'-n. Rzymowski. Prze- szłltwe. Wz,0troWY1111 teiro 'Przyik:laideim była db. 
~O'krację polską, która wkracza w 111owe ży- mówienie to daliśmy in extenso w poprZedniin Iza Szwarc - Mercówna. kftó.ra a.reszitowiana 
cie. legitvunuJąc się nietvlko walką na śmierć numerze. · w taJj,nej din1ikarni ,iorzy rolbocie". w1ęz.:'°na 
i źy;?ie z krnwawym 111aieźdźcą. ,ale i wa·lką 2 PRZE.MÓWIENIE prze.z pól tora roklll na &l'l•rnnvm M·ootel1Upj1ch i 

'rodz:anym obs.kuraintyzmem. reakcją i sa11·a·cy·j- OB. l\IARKA-ARCZYŃSKIEOO w o'bozie w Ravenslbrudk. wzlęl1a na sieil:Jie 
, n:vm ro.zktaidern. w1:mę i ~tie uia wd1ita swVJoh towarzvszy pta'C:y. 

. Z waliki te.i de_mobaoi.a 1oo~s!ka wy:svta 'lJWy- Dmgie z kole! orzernówien:e prng.ramowe Dzj•ś, kiedy wrócifa z oboz'U j . .ieSit tu wśiród 
c1ęslko .. Wiadomo, .że tego.o 2JWY1cięstwa i1t1•ż nie wyi.gtnsif olb. Arczyński (.oseuidonii1m: •• Marek'), JN11s, w1famy .iii· serdeo~nie w "imie<niil.I wszy:st-
da s:olb1e wvdrzeć z ręki. który jako orezes Stronni1otwa Denmkratycz- ki'.-ch pracowni!ków vodzieania. 

Na. 2'.i-eź·dzie Kra!!>:owslkiim wV1tik'll•ięto kietiu- ne~o w Kr.alkowie z czasów okuoa·cii, zloźył DzialaJ.ność 1111aisza t>rzeiaiwiala s.ię również 
nek hn•i r.ozwoiowych naszeiro Stro'llinictwa i obszeme i pełne treści s101raiwoz•datnie z 1d1zia- i w im.nych mniej waiżnv<:h d1ziediziinaich. Ma
prze:v~nt:ylowano szereg: tak kaioita•lrrl.yd1 za- lallności konsipi1racV'.hnei 9trooniclwa. my ina \SUJJiiemiu (nnvślę, że' wvbaczycie t-0 
?a:cLn1 en, ia.k stosunek ·do kośo'.ola, -O!o właSirno- „Powol:ali·.§my do ŻV'Ci~ taj1ne P!~;m_o codzie".1-, nam) tysiące faiłszv~dh dok1tmentów •. które 
sc1 pryiwatnei, przemvslu. hmdlu. s:pra'W na- ne pod nazwą: „Dz1einmk Polski 1 tygodlnik pozwalały ulkrvwać się s'k;utecz·nie poszukiwa
tury gosipodairczei. ekonomicznei etc. etc. Ob- polityczno - spo!ecz•ny: „Tv,g-odnik Polski''. nym. Prowaid'ziHśmv aikcię il1.a .szeroką sk'alę 
rady, w którvch wzięło udziat obok członków Nie zanomnie!iśmy też o Niemca1c4. Od'Pfa.ca- 1 zaikroiomą, w dożvwiani.u więfo;ów i pomocy 
honorowego prezyidium i zaipros,zeni goś·c'e - jąc p'.ęlmiym za nadolbnvm •clruikowaliśmy ga- rodzinom aireszitowainvrrn. Szer-Oko ,rozbu-d'owa
~:l:~uryaSJ~ . nrzedsita-.wicieli oikręirowyich od- zetkę av_wersyi}ną w ję.zviku niemieckim ·p, t. ny alktYw ildeowei rnfodzieżv demokrat~tcz,nej, 
dziah•w 1 kó! - toczvlv sję w a.tmosferie „Gennain1a". ktorej z•lł'daniem bvlo szerze.nie kierowamy l!lr'zez olb. Alfredia D.rozdzikowskie
szcze;ości. .Cechował i:e wysoki po·~iom i doi- dywe1-.sji polirt\r·czno - wo·iskowe.i i sączern:e ja- go (1p<Seudo „A'l11to'ś~'). sta111owit uzlbroiną eki
rzaros~ Pon.11y-cz.na.. św1ad1oma celów i założeń du vwątpJenia i id·eifetvzmu. · pę, kltóra sz)a bez wa•haiuia do ka.ż.dei akcji. 
Str01111I11c<twa Demokratviomei1rn. Drukowal!iśmy ulotlki. brosZ'urv które szły A!pa.rat wvwi·a•dov."Czv sYIJ('nanizowat zawsze 

Vv zieź·dzie wzięli udzli1a·r nrzedsitaiwiciele na caJty krai. Z 111asze1ł to druikami wyszed'I na czas nie'bez,pieczeńostwo „ws-v1py 1
', JJrzej

wra!d'z z. woiewodą Oshrol\W~klim 111a czele. Ar równi'eż S1tv1tllllV n.a cafy kraj afisz ,,kalyński", mowar i wysy!at .• g'f"\~psy" z MOillte, krzvż'u
mię Czerwo'llą re.oreizentowa1r za.stęoca ko1J11en- który, przV'l>11ai\\-szv ma:Sikę niemieckiego 11rzę'- iąc w te111 s1po.~ó'b plany pacholików hitlerow
da:nta. mj.r Niemirowski. ~ •dowego olbwieszczernia. Pie.J"WIS'zv z•dernaskÓ- skich. Grupa s.atbotaiżowa wvikon•ała szereg u-

W imiem.j.u Zarządu· OkręirowegtO Stronnie- wal pod!y chWV't Pmoa•ira.rud'V Goebelsów i danych 'morez. Do 111ich zaliczam przede 
fl\va Deniokratyczneg-o, zebranvcl1 IPOw1tat pro- Ohlenil>uStChów. , w:~zv~Hkiim \VJ>tSlanie do Rzeszy, w wa.gonie 
fesor Kirz:vź.aq1owskii. mówiąc m. im.: K;tórY z pośród Kraikowtia.n n;ie p;iim:ęta owej zaladowauVllTl ~tarvm żelazem. kilka Jadu!"!-

~ PRZEMÓWIENIE kwiętnio"'.ei niedzleli z mku 1943. kiedy Niem- k{•~ dymrumitu. co hv•na1mmiei lilie przyczy,nilo 
PROF. KRZYZ' ANOWSKIEO" ·CY ~imolb'.llwwali ca!ą oolfoję i h1tle.r:itmgendy, się do wyidaiiności niemieokieirn orzernyslu 

\J by „oczyiścić" mi.a:sto z woh afiszów? Byt to wo.iellllle11<0. 
__ „Ni~ch mi .b~<lzie wDlino Pieaiwsze st.owa po- dzień triumfu 11a.S1ze.i ml<0d1ei komtl'lpropaigan· Nie spost'>b tu oominąć ied1nel. bodaj z nai-

w1tain1a zwrocrć do Prezesa Zarządu Główne- ny l dumv cale.1ro Ktaikowa. oię!ki!l~ejszv-oh ka1rt n.aiszei hi.!;forii lronŚ1piracyj-
go, ministra Rzvmows.kr!eiro. <lo p, wicemini-" „.Dzi1ennik Pol!slki" orz<ltrwa•I <lo końca! O- nei. Jest t-0 SlPmwa zo11g"aini·zowania1 nrzez nas. 
s·tra spta:wied!Dwo•śici Chajna, który je-sit sekre- stą-t.111' bQlwiem iero il!ll!mer ukaial się w prze,d- we~,pót z irnnvimi deimolkrahncznvmi parit'ami 
ta~zem gtów~vm nas·ze;ro Stml)ITT1ictwa. dzie·ń ucieczki Niemc~r z' imponującym nu- (PPS. i SL.) a1looii ra1towainia i poonocy giną-

.Z:vr_acam k1:mrn stów Powitanóa do wze·dsta- merem 7751 ! .(VI-tv rok sfinieni'.a). cvm resztkom ludności żv>dowskiel. A>kcia ta. 
w 1c1el1 stro•rum1ctw poililtyc~RYCh z którymi ra- Ale ta oetna bohate.ttsitwa. u.ooru i. detenni- prowruchona przez kilka fait w skali ogóJno-
zem pop'.e.ramy Rząd Jedności Narndowei na•cii praca pocią.irillęfa za so'bą liczine ofia.ry. kra•iowei, była nailewszvm dowodem, ~że ·w 

Zkolei ~orące s'fowa niech mi wolno będ'zie Oto' lista t.vcb. którzv od 1111as odeszli na za- Polsce istnJeie kaoi.talina większ-ość z.drnwego 
ml.nieść do obecnego tu:ta'.i ore·zesa naszego wsze: Wolewoda KwaŚll1!'.ew&ki Stani1sitaw, dr. s,po!eczeństwa. nie zarażone•11:0 trucilzmą ,fa
Stroruntclflwa w epoce k01I1soiracH do Qlbywate- A<dier, im.z. Ogłodek Jan. Od01deik Czes!aiw, szv.Zll11u. 
la Arcz.vńs1JO:ego, . 

.pod,Jedości · Pa<t1silwa Polsih.1le:go. ?tielftety. 
wptyw }6n1dyński'Cl1 uz!l.t11Paitorów z dedlJlei 
strÓnv. a .sl.aJbość w <mal'Ciu &ię o szero'kie 
masy generała S~kor:skie:iro z dlm~ie'i &trony 
zaidecyidowarv. że Polska zinowu v.1kr-0czy•la 
na starą dr~gę. że kowtynuowa~a ipQlitV'kę wy
praiwv .na Kilów, że uoraiwia!a ooli1tykę tor 
pedowainia wszystkich ooczvnań politycznych 
Związku Radzieckiego ina fonnn rniędzyna:ro
dowyrn, zmierzających do 01roraini·czenia moż
liwości aigresv.inych Niemiec. 6ohtv.k.ę przy· 
mierza z Niemca1J11i, wv•ra:?nie 15/kierowainego 
przecw Zwązikow Raidzie:o!demu, 0()'1H.Y1kę mi
sji d<zielowe1 tworzenia ·~rafo I ochroo•ne•go 
!J)rzeid tak zwa111ym 11iebezl1Jieczeństwem k<o· 
mwn:i:stycznv.m. 

Sformowa1na, w Z.wią.zku Rardlzieclkim · dzię
ki ofiarnej !l0111Cl'CV z·wiąz!ku Ra·dzieCJkieg.o ar
mia opuściła w tra1J1:iCt'tnYdh <liniach teren 
Związ!ku Radzie~kieigó. w momencie, gdy 
Niemcy parli za Wal1gę. ~dv sięgali po naftę 
kaukaską. Armia ta oouśdła te.re-n iirontu nie
miecko - sow1eckego, frorntu Gta•.ib!i.tsze·go gra· 
nicom Polski, wiodącego do wvvw<Jle·1\ia kra
j u. Pod\jęcie hiltlerowśikiei mowkacH o mor
dzie oficerów 1>olSkich w KalY!l1hll, zida·>'1aćlby 
się mogfo. vrzelkreśllilo z•nowu soraiwę na•s.zel 
niepod!eig"lo•~ci. Lecz Polska nie ,z;_g;i.nę !a, nie 
zginęła ·dla•teg.o, że Naró·d Pob;:ki ·Jąc·zyla t 
Na1rode111 RosV1.i1S1kim wsoól1nie przelana krew · 
na polił'Cll Omniwa~d1u z 1!1iaiiaz•dem !krzyżackim, 
WSipó!nie t1rzelama: ikrew na ba.rvka:d~h Wa1r
szw1vy i .Moskwy w 1905 roku, dla•te.go. że Ią
czyla iprzviiaźń Polskę <l:emokratvczną z ro· 
svis:kitrni <lemoJkrataimi l'llż za dawnych cza~ 
sów w oso'bach Ł'Uika:sińs'kie2"o, Hercena, Pu· 
~zkina, Pes•tela. Worcela. Muckie·wicza i tych 
wszysitki'ch rosvislkich demokraitów. u których 
każdy ruch lfJOwstańczv w Polsce s'ootyka1t się 
z naiwięikszvm uznaniem. z naiwiększy;m, z 
1najcier>le1i1s•zwn ii najsendeczmielszvm PTZl"ię· 
ciem. 

Polska nie Zl!;•PUęła dlafog-o, że S<praiw~ nie
podleidości Pqlski oo _ lvd1 stra.szli wych mo
mentach w naszei hiistorii przejął na siebie z 
całą odpowiedziainością ob6z oolsklej demo
krac.11. 

Krew, przeJa.ua przez oo! ·kiego żoln'erza 
nad Dnieiorem na wieki scementowała d\\'a 
bratnie nairodv i uoornwa:dzila uo zawa-rcia 
s·ojuszu i z'b'lansowania w\l.nłtków naszej pra· 
cy w ciąigu teJt10 mku. 

To tllmożliwilo omvo!anie do żvcia Pol~\ki, 
tei PoJ.ski, która ws,pó'.nie ze wszvs•tk;mi 11a· 
roda1mi miłu1iącvimi ..,\-olność wz!da udzfa•t w 
roz,gromieniu faszvvnm i olbok zwvcię~·kicli 
szta1nida.rów alarn•tów za'Wiesila na murach. Ber
litia zwvcięski so:itamidar bia!o-cze.rwoin• . 

Tvm sa:mvm toczą-cv n:isze państwo ronień 
san.aic~·j>tiy 'Zwakzvfa demok!rncia bezapela· 
Cy~J111«e i bezioowrotnie. 

HISTORYCZNY FAKT ,UTWORZE.~L\ 
RZADU .TEDNOścr NARODOWEJ 

Mówi1!em o żvwvch, którvcrh mamy raid'Ość 
og;lą_dać i wiltać .w tvul\. ~mnie, ale goszczą 
wsrod nas uimarl1. Widzę przed oczvuna -mei 
·d~szy ialdby żywe twarz·e. rysy tych, kitórych 
z.r1·'.1H 1 śl11y z O'kres.u 1TJra1cy nodzieminei, tych 
ktorzy zir'1n<'li walcząc ·w szeregach SitronlTlli·c
twa Demolkraty.czne.g"O z Prezesem na:szego 
Stronnictwa woiewodą Kwaśniewskim któ1rv 
przewod1niczvt temu Strnnniotwu w cln;ili wY
hu~Jm wojnv i razem z towarzv.szami pracy 

Przemówienie programowe min. L. Chojna Po bez mała 12-tti ·n1iesiącach . Q."dY prie
iprowaid•zamy ~Han\S l!laszv-ch oslą~nięć .niewąt~ 
p1hvie na pierwsze mieisce czołowe w:r·suwa 

śmy solb~e źródło nasze.i kJ\ęskł mirod!owej, s•ię histor.vczmv i rndo:snv fakt utworze-nia. 
które sięga zaram.:·a pows•tainia naszej druigiei Rządu Jerdności NarndO\\·eii. .Jest to uiejRko 
niepodleg!oś·ci. Cecrhowala tę niepodległość u1ko.ronowat1·:e tvch wszv~tkich zwyei~stw ja
wa•lka na dwa fron1tv: wa!J1ka 'll'a frJ>ncie we- kie ndniósl dbóz pol1S!kiei demolk.ra•cii od 2? 
wnętrZltlV'm z c'hlcroem. z r<JlbOltnilkiem, z tak lipca l!la tym mahmi sk.rawku Zieimi Lube1-
zwanymi 'mni.e.iszośclaimi narod'01Wvun\, a w skiei do dlnia dz'siejszego, .e:d,- nie tylko w 

Po tlrzemówieniiu wiicoorezesa Zairządu Okrę
gu Krako'\Vskie,go Marka Arcz:v11skiego zalbra:t 
g!ns Seikretarz Oeiner.alny Głównego ZaTządu 
Strońni•otw.a Demokraityiciinego, dr Leon Cha)lt. 

,,Din. 212 q~pca będz·'.emv olboho•dzić :t'Oc.Zlllicę 
pow:stalllia Polsikiel!;'o Koimi1tetu Wyziwolenia 
Naimd!owego na matwn sikram~ku ziemi polslkiej 
na Zi,eimi Lulbelskiei. Tirzecią na<szą rliepocltle
~lość dlmpili'śmv m~Ji,onami ofiar zatno11dowa· 
,nych w Qlbozach śmie.11ci. których p'.eiki.en:nym 
przeZl!m•czenem byJa z.agtada Nar.adiu Polskie
•go; oikuipi~i1śthy rui'ną naiszvch miast i wsi; 
gnu:zam: n.as•zvioh nomniików kulturv; dewasta
ają 1riaszego żyicia g•cJiSIJ)o:darczego. I co naj.gm
s·ze deor.ruwaioją, de-moraiJlzarcją n1a!Szeg-o svote· 
czeńitwa. teg-o ie-dyne•g.o t.Ji.umfu ttMlera. Ro,z
poczę!i.śnw bu1d•owę ·nasz.ei ITTiepodledo•ści w 
imorne'll•Cie t11wa1.iącvd1 jeszcze dzial.ań wojen
nych, gidy na ~emiach .naszvch d'Vimiły piece 
kreima·t01ri.ów, gdy -armie o.rzew.alla1tv się przez 
nasz krai: cofająca się armia niemieCJira ·i 111io
sąca naim wolność i nieoodle;rlnść bohaterska 

po!iltyce za!graini·cmei walka z Nową Rosją. grainicadt Polski, ale i w grani1cach oparlsz~r 
zg-1.nęli. 

Proszę, a'b:v pamięć tyich zirnartvch.. których 
pr~cą -i wysiłkiem żyliśmy, ikitóry9h niema 
wsród nas. uczcić mi-!rntą mikzemia. 

A te,raz ieszcze. cza1s- oderwać noszą myśl j 

t1czucia od grobu i przeiść do kontynuowania 
11<aszyc1h •wvsillków coct7''e111nyich. 

Wnoszę, bv zraJJrosić do Drez1•dium hou10-ra
wegó vrezes.a Zarzą.du G!ów1rn;ro, prezesa 
Rzvunoiws•kiesrn. selue1ta•rz1a Zarzą,clu Central
neirn. w'ceministra Chaina. dele,gatów czte
rnch. zarzą.dów· okręg-0,vyich Os.'ńs-kiei;o z Po
znania .. W111iars1ldeg-o z Kielc. prof: B!oń•skie
go z Rzeszowa i z Lubl;111a - Wl'.delskie11;0. 
ob. Ma11<a Arczyńskiego, i.nż. E.'łfiżoweJ, Eu
stachiew!cza i nrof. Jure. Proszę o novierze-
11ie obowiąz!ków sekretarza ob. P!eczkow
;;kiemu". 

Armia Czerwo-na. • 
W ty;m wvsUku o \\colność narodu w \.Valce 

z h)tlervmnem nie mo.irto za1bra'knąć wysiMrn 
PRZEMÓWIENIA PRZE.DST A WICIELI boha1terslk:ieKo NarD'diU Polslkieiro. Rozibió po 

STR.ON. LUDOW,EGO. PPS ł PPR k1l~s1ce wrześn'owei p.otrafili1śmy 15ię siku1pić we 
Pierwszv oowifot ziaz·cl w imieniu .Rządu wfs!zy·sbld<ch zaiką1tkad1 Jk;uJi zi1eim1sikfteii, gid;t<ie 

Rzeczy..posponite.i i. w imi'eniu w!a.sinvm woje- pordnos:zano s1z1tarrudar nieoodleirlości q sz•ta·nd~ar 
woda krako,,,vski mgr. Ostwwsiki. powołując wol1no1ści. Spaidlkobiericy w:elki1ch ńra'dycyd po
si\' na serdeczną WS1Ptnr.a0cę ze Strnnniotwem. i]i,ty;cznyoh „za waszą i ·naiszą wo1.ność", żoł-

nierze P·OllS·CY nad Dn:ieprem. rnard Łaibą, w Nar-
Z kolei zabierali g!QIS delegaci poszczegól- w'lku. po·d M01rute Casittlo, pairtvzainci w lasach 

nvch Mronn''Ctw. lm'eniem Str. Lud. ob. Dzen- kielecldich. boha'terzv oowsta·nia warszaws1de
dzel. oświacJ.ćzvt: Mv. ch-looi. wierzvmv. żr 
wraz ze .sfroń·nictwami , robotniczvmi i Str. go zalkreś)ili swoim ba:g;neitem ~raui·ce 111ąwej 
nemokr. szcce.g-ólnle n" PO\\'otan'•Ll Rządu Je- wolności, Q.".tain'c;e wielkiego nienodre.l:!;lego by
dności NarQ'Cl.owei. snelni.mv wielką rOl'ę koor- tu pańs•twO'we•l1:Q, l!.'rnni.ce nowei Pols.ki demo
d,nnacji, Claiąca si<: uiąć w iednvm z·dall"!t' kratvcznei. "Rrzvistąpiliśmv do budowy i '!lrze
.. WszvŚitko dla o:c.zvmY. \\;szvstko dola Po' b1ł1dowy w okresie klęS:ki faszvzmu w aureoli 
!>ki''. · · - · · · · ' zwvcięshva demOlkracc.ii. 

Obvw. l'vlotvka z raimienia PPS z raJdo.§cią "Trwcią na~zą nieipodJ1eg-lość roznoczęHś1iuy na 
w!ta W2lrosrt Stro111;n',ci1:w0 DemoOHalycznego 1uuzaclh te1io us•troiu sp0Te:czine11;0. ia'ki zaieią
ja1kn rratn'ei or:.11;a:11izacii, która ramię prny żyt w Polsce do .'v;rześmia 1939 roku.: W 'fl'.l~
r.1mieniu w ~oalicii z iinnvmi str·onini1ctwami l mencie hUidiOl\VY l· przebudow:V uśw~a·d:nn1'11-

' . 

Byla to wfaśnie wa•llka z 'C!emdkia.cją. . się o Nissę i Od•rę biu·duiemv nasz byt pań-
S'twowv. ' 

POKOLENIE WYCHOWANE NA FAŁSZACH 
HISTORYCZNYCH Rząd Jed111-0'ś-ci -;\arod•o{vei iest ro·ZSjlerze· , 

W namdzie u1as·zym tkw·i usiorawiedlhv!o1na n'.em te.go samel!;o lożvslka. ialkim kroczył 
nienawiść tlo ucislku caraitiu. Pólrtorawiekowa Rząd Tymczasowv i P·ols.kl Komitet Wyzwo
niewola, pó~torawiekawe rządv, „żandairma ileinia Na.ro<lowe1go. Rziid Jed:ności Na.rnd'ol\vei 

ni·e oz n.a cza ie1(1'no&<ei z' So&n'kows.k1m. Racznde
Eurnpy", Ro:Siii cairsłJci.e.i. s.tworzv!y ·n:ie'Wątip'\i- w'.·cz.em. FolkierS1ki1m. Matuszcwsk1m i imn:rni 
wie w nais uzasa1d1Jriouą nien.aiwliść 'd•o teig·o z emi1gira1c1j.i lorrdvńlskie.i. Rz11d Jednoś·ci Na
wiszyislflk'.eg.o, co szJ.o o(ł Wschodu. 'Umiejęt1nie wdowei Jest symbolem ieid111ości rzeczywiście 
wv:klorzys.tata to nasza !l'odzi~ma reaikcia. fat- szczery.alt grup de.molkraityiczinvolt.• które wzię
S'Ztliąc S1tos1tl!l1ek vomiędzv ZwiązJ!dem Ra1dziec- tv W'S<Półu:dziat w budow'e nowei Polski. któ· 
kim a Polsiką. PQlkolenie wvikarmio1ne na tych re wzięły od~oo\viedzialność za losv Polski. 
faf6zach brstorvcznvch n'e wiedziat-o <> tem. Przvi~'iśmv nowvch ludzi, nrzvic:-l;śniy na· 
ie młoda reowb!ika raidziecka bv1a oien,'szvm szych polsikich demokratów. któn-ch warunki 
państwem. kitóire u.znało 'ł'laisze oraJwo do ·sa- przez 01klres 11-tu miesięcy i 'lliezrozumienie 
modzielne·go byitu pai1stwo•wego_ Pok·olenie to pewnyich hi-storycz•nvch za.gadnieit Jak'e tu w 
nie wiedzia.J.o. że nowa Rosia zerwała z :mpe- Pol~ce si(' od•bvwaly. pod \\"Plvwem inane.j 
rialis.tyiczalą oo'itvką ca.ratu. że Nowa Rosja realkcyj.nej .pr-opa;gan1dv nie nor.wolilv im przr 
nie pi·etendo•wala d'o lJaszy;clt ziem. do -he•ge- stąpie do odlblldowv przed 11-tu miesiącami. 
mo1ni·i ·w dz,iedzmie . nasze.i lmłttirv. że nie Ohcialbyun w tvm imieiS<cu nieco szerzej za
c~11ciaJ"a "\\~Ptvw.ać ma n.ais~e ż:vicle P01ityczne. sb11owić sir. -nad rolą naszego Stro111ni•o.twa w 
PoHylka olbrnnv i111te.resów obszamictwa na nowvclt ·wart1'11ikadJ. ·wSinomn'al mi,nis'ter Rz":v
Wis1chodzie zlnwsif;a Polskę do szulkatnia natu- mo\vski. że Rząd Je<clności Narodo'Wei bcdzie 
rnl1nvch SIJJrzvm'ei:zeńców 11a Zacihiadzie. Ta znowu 01pieral się n•a koalicii cztereci1 skron
pdlltylrn positai\viła nas ·w rzęd1zie 1Palrntiw re- nictw. kt6re o~ 1Jierwszei chw'li oo-di<:łv ~'Pra-
akcyjnych. Ponty/ka ta doorowa•dzi:ła in.a:s wre- we:- odibudowv i orzehudowv nowei Polski. W -
szcie do tei;ro. że we w.rześniu 1939 roku sta- nowych wanrnkacn zmieinia się też w'a na
Jiśrny rozlbroieni i niemi. s.tali1śmv się bramą szee:o ~tro1111ictwa. 7.daiemu sohie z te-i;o do
dla wkroczenia hitlerowców z Zachodu. skcmale spraw"I.". że kl\'s>ka wrześn'owa. oku-

Kontyinuaoją tei politvki byf rząd emi.;rra- po:cja niemiecka orzeoralv nasze mńz.tti. ?=ia
CY'inv· w Londv1nie w okresie oikupacji. Wy- jemy sobie s.ora-wę z teiJJ:o. że cały · sureg 
buch wojnv rnsvis'ko-nlemieo'kiei wsik:az•af je- I ,_, N d D 1 , , n ... , . _ cz orni: o~;' , a~r~. f)\1.'ei eITT\O»l':'acH. czlri111r,ów 
dyl!l~ sł1t1s•z1rrą dmgę d.a ro~wom .Pol~t. Zro Clirzesc1<1anek1e1 De111oktac11. Narodowei Par
zum1tal ~ę. cłtl)!!ę. ireneifat S1~or:s~1. ~tory o<d- ti·i Robo<tniczei. uozwmia•I nowa svtna•cię no· 
'd·~\yn·a 1~11Z w:•dvat w~ :vzra~f'.al.1ące!I_ pot~dze 11i1tyicz111ą i d1z'sia.i ucz'Ci'wie zechc11 oni staną~ 
m1~1taflne1, gnS11JO'darcze1 1 , p0Jt.tycz.ne1 Zwi~z- 1 \ku Raidzdec~ięgo &'Wft.ran~cjie UibrZY11na1ni.a .nie-• <Dalszy ciąg na str. 7 -ej) 
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Nr. 11 TYGODNIK DEMOKRATYCZNY Str. 3 . 

Jan Woitynski ____ __.;_~_ . . . . ' 

oje spotka.nie z ŁOdzią 
Lublin w połowie stycznia 1945. Wy- Dziwnego uczucia doznaje . człowiek, mów stoi ·cała i nienaruszona, cala i nie- Krawczyńskich, Skwarków, ', Zawiszów i 

obrazić sobie trudno to napięcie tego gdy wraca do swego miasta rodzinnego pokonana! wi~lu, wielu innych„. • , · 
grodu w związku z wieścią o błyskawicz- po pięciu przeszło latach rozłąki. Dużo Kiedyśmy przybyfi do tej niepokona- N · Ł'd~ ·Ta ni'epok-onana o·d· 

· f · d · k' · · ł · k k . . . 1 k' d · t t · areszcie o ~.„ ' 
ne1 o ensyw1e ra z1ec 1e1 i o Jej powo- s yszało się w Lublinie w o resie o upa- neJ - zy.c1e po _s ie_ 0~1er~ , u a1 po- rodzona, 0 niebywałych perspektywach 
dzeniu. Przecież na tę wieść cze~ał nie- cji o naszym mieście Łodzi, o jego życiu czynało się odradzac, ulice Jeszcze były · h odrodzona po woJ'nie 1'ako 
t lk L bl . 1 . d . d k k' . . . . k . p· t k k t . k. rozwo1owyc ' 

. y o u m, a ew pierwszym rzę zie po o upantem, o cięż 1e1 zmorze me- 1a os puste, 10 r o.ws a - .a Ja .ze za- na'wi ksze dzisiai' miasto w Polsce„. 
czekali łodzianie, poz~aniacy, pomorza· mieckiej, jaka wisiała nad tym miastem. wsze ruchliwa artena komumkacyina - / ę - · 
nie, ślązacy, wszyscyśmy biedni wygan- Tym bardziej niebywale interesowało świeciła prawie pustkami. Jeden tylko Z lubością krążyliśmy w owe zimne 
cy i .uchodźcy, którzyśmy w grodzie nad- nas, jakim oblicżem powita nas, tułaczy, był punkt ruchliwy i to jeszcze jak ruch- dni lutowe po ulica~h, odnajdywaliśmy, 

,bystrzyckim znaleźli schronienie po powracających po· tyloletniej rozłące na- liwy! - to okolica Urzędu Mieszkania- je po sześciu latach niewoli i rozłąki, od· 
ucieczce z miejsc zamieszkania przed sza, marzana nieraz po nocach - Łócłź. wego przy ul. Wólczańskiej. ńajdywaliśmy każdy nasz znajomy 
prześladowaniami ze strony hitlerowców O warunkach, w jakich podróżowali, 'Pierwsi znajomi, przyjaciele.„ Od lat 1- przed wojny r kącik„. Oglądaliśmy z 
w 1939, w początkach wojny. udający .się do stron rodzinnych tułacze niewidziani, resztki ócalałe na gruzach przerażeniem dzielnicę - widmo: t~ 

Trzynasty, piętnasty, siedemnasty, lubelscy, świadczyć . może fakt, że np. ·terroru hitlerowskiego, cudem nieraz okupacyjne Ghetto, domy o martwych 
dziewiętnasty stycznia 1945„, Niezapo- piszący te słowa podróż z Lublina do ocaleni dziennikarze, n•uczyciele, te- oczodołach okien i drzwi, bezludne, za·. 
mniane daty dla tysięcy uchodźców, Łodzi odbywał w ciągu„. pięciu dni. chnicy, lekarze, urzędnicy.„ Codziennie stygłe . w letargu. Oglądaliśmy ślady be• 
perspektywy powrotu coraz realniejsze Z niemałym wzruszeniem, oczywista, nowe twarze, codziennie odnajduje się stialstw niemieckich w Radogoszczu, mi• 
i bliższe. A gdy salut 24 dział obwieścił wjeżdżaliśmy my, grupka łodzian, do ktoś nowy, wciąż nowe wieści o innych mowoli nasuwały się porównania z Maj• 
Lublinowi wyzwolenie Warszawy - ukochanego vaszego miasta. Widok mia- znajomych 1 i przyjaciołach, kto żyje, dankiem lubelskim i Zamkiem„. Patrzy• 
maksimum wzruszenia targnęło sercami i sta, całego, niezniszczonego - napawał gdzie ten i tamten, czy żyje, czy w oho- liśmy na zbeszczeszczone świątynie, na 
umysłami tej Polski, która w Lublinie n'as niemal entuzjazmem. Łodzianie, któ- zie, czy nie. Tysiące nazwisk, imion, zamieniony przez niemców na składy ko· 
osiadła. rzy cały okres okupacji przeżyli w Ło- krzyżują się pytania., ściół Marif Panny _na Starym Mieście, 

. Poczęto przygotowywać się do powro- dzi, nie mają pojęcia, jak dla Łodzi *** na -zdewastowaną niemniej katedrę, 
tu. Przed lokalami Związku Zachodnie- wspaniale wypada porównanie powojen- Nareszcie na „swoich smieclach" po oglądaliśmy place, na których przed pa· 
go, gdzie organizowano brygady opera- r;e z innymi mias~ami. Nie mówiąc już o tylu latach. · ru laty stały jeszcze gmachy synagog„. 
cyjne na zachód i rejestrowano uchodź- gruzach' Warszawy - niema niiasta '(po- W mgle wspomnień ginie powoli Lu· . · . ·· . . k • 
ców i wysi~dleńców. Gromadziły się ty· za- Krakowem) polskiego, któregoby do- blin i jego ludzie, we wdzięcznej parnię- Zmszcze~ta .pocz.y~wn~ przez ł 0• uptn• . 
sięce łaknących powrotu uchodźców. tkliwie nie dosięgła burząca dłoń molo- ci zachowujemy nazwiska tych lublinian, ~a l ~.odgzi u_1a.dia1.ą się ~da eJ :_.e J11 
Ogół przybyszów w Lu~linie ogarnęła cha wojny. Lublin, · Radom, Piotrków, w środowisku których przeżyło się cięż- 1 cj d_l rhl1.~ • opt~rp. we Y• r Y 

nadzwyczajna wprost .gorączka. Miasto, Katowice, Poznań, Bydgoszcz, Gdynia, kie, koszmarne często i jakże- niebez· wg ą amy b 1~el' w zygcieg'gprz~~y: owe 
ciche i spokojne do tak niedawna, upo- Gdańsk - wszystkie te miasta przy- pieczne dni lubelskie, nazwiska ob. ob. nasz~g~ ur ams yczne. 0 1 an a. ul 
dobniło się nagle do jakiegoś City łon· najmniej w · 25% uległy zniszczeniu. Fleszarów, Trejgla, mec. Czajkowskiego, '!}Y"".'1ezion~ maszyny 1 duro~ce,f tb z 0

: 

dyńskiego: takim szalonym ruchem wy- We wielu z tych miast zniszczone są_ nie- Garbalskich, mec. Kożłowskićh, B'roni- s tw~e p~mszczone urzą zema a rycz . 
pełn' y się ulice miasta. mal zupełnie śródmieścia, we wielu z kowskiego, Kendzierskiego, Sawickiego, n':, owdzie pus~e hale ze .zdewastowany· . 

O watele z Poznania, -z Katowic, z nich nie istnieją całe dzielnice i ulice, a 11 Busiewiczów, rodziny Morzyckich, r~ warszta.ta~il _z _entuz1az1~m pktt:zv· 
Bydgoszczy, Gdyni i Gdańska, z Łodzi, Łódź, dzięki Bogu, z wyjątkiem kilku do· Książków, 'Kozickich, Boczków, rodziny ismt Y na 1?10medro~ Pt raco~m 0~· 1 torzy 
którzy cały okres . okupacji jako takó . w e mrozne m s yczmowe 1 u owe 
przeżyli, a raczej przewegetowali w Lu- , , - , zabezpieczali majątek społeczny, pilno· 

blinie, przystąpili na gwałt do pakowa- Uchwal" łiomls1·1 p· orozumlcwawczcl . - wali tego mienia prżed rabunkie\D, przy-
nia resztek swych łaszków i \do ostatnich ' gotowywali pośpiesznie warsztaty te do 

• przygotowań do odjazdu z gościnnego Polslllch Sfronntciw Dcmołlral"CZDJCh uruchomienia! Nierzadko w salach i ha-
Lublina. · . . ' lach fabrycznych bez szyb i drzwi, zgra· 

K-omisia 1DOiozumiewawcza' .strOIIlJllictw de- I komisji !llairlamentaJrnei dla zbaid'allli•a wszyst- białymi dłońmi pionierzy ci ustawiali 
Trudno odtworzyć te scen't, J' akich wi· .•. · ś · d f 

1 m~l\:rai~ct1ny~h. ~rzv udzia.fe _ob: ob. RZY!1101łJ'· ki.eh ok~L~czmd ci !Zlbro ni _ a•1szv~tow~~ej, warsztaty i ocalałe resztki maszyn w 
downią Stały się t. ZW. punkty wyjazdo- sk1ego ! Guzickiego, z raim1~,;3: S~~O~LCtyta W 2'.'".'1ą;?Jlm 2 u.c:hiwała~t kcmrer~l1CJI j}~C~- tkalniach, przędzalniac\t, drukarniach, 
we dla aut na rogatkach miasta Lublina: Demokraity.cznego, ob, ob. Kmmika 1 Litwi.na dams1k1e1 w $pr.aiwie .1mi0111c Plo~ski kami\S.1a 1f b. . h k • 1 . h 'td d . 
Tysiące osób obojga płci z walizkami ze Stro.rmict:w.a l.Jud(rw~o. db. db. Be.nńana i zwróciła się z aipelern do Rządu o szybkie uie- ~r. iarmac ' V:Y <;>ncza ma~ . 1 

., • z~-
' i kuframi przypuszcza/o szturm do każ• Za:mlbr.oWISlkiego z ramii11ia PPR. ob. SZ'Wal- dnQli13~1ie i Z1nQll'1!11aąiwwanie aicJlmliin:ist~acii staJ, .Pó upływie s.zeregu miesięc:y ~id~i

dej maszyny, do kążdego auta, jadące• b~o. z ramieinia PIPS. oraz ob. ob. Pop'iefa i po!Sik1e1 '!l.a terenach odz.y;s!kainycb, .zigodilllte z my, ·1ak dalece ofiarna praca p10merow 
go na zachód. Poznaniacy, Łodzianie, Felc:zalka odiby'la w dniu 17 b. m. koleillle po- uSltroiem. aidminvst~a~yjlllYIJil. !~tlllieją~l:'m _"'.' ca· wydała owoce, jak dalece przyczynili się 
. sieid'zem.i:e. łwi:t ik.rai1u. . l<!~~a "~az.ila ~~ę, ze w oni do odrodzenia wewnętnnej Łodzi 
Slązacy, Gdynianie pozostawiali miesz• zwJązlm z u1a'Wl!111;ai1ą.cyim się w ,-nekitorycb ga- Ł d · rl d ·, ł t t ! 
kania z meblami i zabrawszy tylko ręcz• Ifomi1sja przyię!a do wi.a!d'Qi111-0Śici zan:iewnie- !ęziaroh przemvs.ru - w szczeiró.lnooci na te- 0

• _zi s0~P0• a~cze1 · przemys nasz ę m 
ny bagaż śpieszyli do $Woich stron ro• nie olb. ob. Papiela i Felczaka, 7.e gmpy StrO!ll· renach odzy!Slk:ainvch b:raikiem si.tv rdboczei ko- dzis pełmą zycia. 

, dzinnych, skąd ich przed pięciu laty 111-i ol!~a Pracy dążyć Mdą_ d'o !i~k najls•zy.~szego niec~ne jest szyjljkie wyidainie Przez R.ząd ·de- Łódź - miasto niezniszczalne, niepo· ' 
wyp.ędzila hitlerowska bestia. ~onczenia IP.rac .ko~sohid~Y'.J 'llY?~· z1tmeri;a= kretu 0 olboWiiąz;ku pracy co pozwoli rówit11lieiż konane. Proletariat Łodzi; tyle zawsze w 

B ł dki 
_ . 1acych do wzn1owiet11a d-z1aJa.~no.sc1 StrOOllll.~C Ulkrócić spekufacje i wciąg1ną:ć do ioraicy pro· d h b h 

· y y wypa , ze powraca1ący na za- ~a P ac:v dukcyj:nej elementy pasożvrtinilcze. ziejac o aterski i pełen poświęcenia 
chód· uchodźcy po kilka z rzędu dni i nocy r · ·· KQmisja wevwafa wiszvs!lkie terenowe or- w pracy dla kraju - i w okresie iej naj· 
oczekiwali na punktach na swoją okazję .Komisja. iedinocz~nie mwiętnowala sp.ra~v- gmi·zacje sbr·-01n:nictw demokra1v.czm,:vicdi do aik- straszliwszej z tragedyj miasta, i w okre· 
czy kolejkę na miejsce w ciężarówce cow am,ły;zydmvsikt~•g0' pog·rrn?H w, J\r~o1w1e. tywnego poparc.i.a akcji oańsitwQwei 2!bierainia sie najstraszliwszej z okupacyj - dziel· 

· t . k . .1. . N' ' ihańbiącego dobre imię Polsik1 w s.w1ecte de- świ,aid1czeń rzeczowvch :i .zWirócila s;ę z aJJ}e!em nie zdał egzamin obm•fatelski, ratui' a.c 
czy 0 WOJS owe), czy cywi neJ. ieza- mokraity;cmynn i wv:raiżających dążenia skra.j- do odipowiedmich CZYllli!1i:ków !!OIS1Doda1riczy.ah, o 1 „. 
pomniarie będą dla nich te chwile 'stycz- nei reakcji pol!1s1kiei do WiPWwaJdzenia w Pol- cainkow1tą real!Jf.zaciię illafożnnnch wsi premiii w P0!~kość ~i~sta,, ra~uj~c jeg<_> honor. - 3: 
niowe i lutowe na rogatkach lubelskich. sce waiktVlk hitiemWiskich. {),ra·z Z\':'róciła się ar:tykutach przeimyJ.5łoWYch, za zidanv Jwntyn· ?zis dc:le! kieru1e ~zyc1em nnasta w10dąc 

„~,, do Prezv;diiwm KRN ó 1S·kie.rowa1nie <l·o Kn11kowa l geint. · ')e ku sw1etlane1 przyszłości . 

foryzowanych oddziałów wojskowych dzia· kach i szc;ęśUwie doczekali się odejścia 
łał na Niemców uspakajająco. Wśród Po- niemieckich pos~erunków. · CZESŁAW GARDA 

Ostatnie dni„litzmannstadtu" 
I 

(Reportaż z ostatnic!J dni pobytu okupanta w łodzi) 

laków krążyły wersje, że Qddziały sowiec- W p1iątek od godziiny około 8 ' rano roz· 
kie są w Ozorkowie a nawet w Zgierzu. Po legać się zaczęły. coraz potę~niejsze gn;mo; 
za tym, że w Lutomiersku był lotniczy de- ty artylerii radzieckiej, celującej w lderun
sant. Okazało się, że poraz pierwszy chyba ku szosy pabianickiej, którą l:lciekały po· 
od czasu wojny, optymistyczne wiadomo- . mieszane z cywilami wojska niemieckie. Co 
ści tak bliskie byty prawdy.„ · pewien czas· prielatywały w tym kierunku 

P~zed południem następowały przeloty rad.zoleckie sa·rholoty i obrzucając - trasę 
Zaczęło się 16 strcznia (wtorek) około myśHwiec niemiecki, zataczający w okół sowieckich samolotów i rzadkie do nich bombami i siekąc z karabinów maszyno· 

7 wieczorem. Rozległ się warkot samolo- nich wi.raże. Dochodz-iły z wysoka odgłosy strzały z dział przeciwlotniczych i ceka- wych. · 
tów i niespodziewanie detonacje. Syreny karabinów maszyno'wych. Nalot trwal oko- emów. 
zawyły dopiero wówczas, gdy nad miastem ło 20-tu minut i po ' upływie niespełna go- Przed włeczorem, rzadkie ale silne od
jarzyły się już świece oświetlające, zawie- dziny znowu się powtórzył. • Tym razem głosy artylerH od południowo-zachodu. Oko 
szone na spadochronach, i raz poraz roz- efekt był nadzwyczaj dram,atycroy: jedna ło 9-tej wieczorem ucichły. Od cżasu do 
legaty się grzmoty bomb. Tramwaje sta- z bomb 'padła na zabudowania szpitala w czasu słaby warkot samolofów. W nocy sil
nęły, ludzie zaczęli uciekać, padając i tra- Julianowie, wiele osób chorych i z perso- ne pojedyńcze detonacje. Rano mówiono, 
tując się wśród wybuchów bomb i odłam- nelu s.zopiłalnego zginęło. Po południu z od- że Niemcy wysadzali obiekty w9jskowe, co 
k;ów artylerH przeciwlotni.czt1. dali zaczęły dochodzić odgłosy artylerU. okazało się wersją nieprawdziwą. Jedynie 

1 Kanonada się potęgowała i zbliżała. Trwa- na ulicy źeligows~iego ogień strawił część 
Nalot trwał około półtorej godziny i był ła do nocy. i osiągnęła punkt kulminacyjny podpalonych koszar. 

największym i najbardziej niszczącym, ja
kie miasto przeżyło. Nazajutrz nastrój w około godz .. Hej po północy. Obiektów wojskowych wiiszczyć nie zdą-

Pod Pabjanicam~ powtórzyło się, mole 
Jeszcze. w bardziej spotęgowanej fo11nie to, 
co działo się z p'olską ludnością uciekają• 
cą na p.oczątkµ wojny przed Niemcatni w 
kiemniku Brzezin. 
Około południa, pierścień wojslC radziec• 

kich wtargnął do miasta, nad którym w 
części wschodniej i ~achodniej unosiły się 
dwie Wielkie czarne chmury. 

W niekitórych' punktach miasta doszłp 
do krótkiej walki i strzelaniny z niełlcz,ny· 

mieście paniczny. Niemcy rozpoczęli tłum· Następnego dnia (czwartek) od rana żono, ale zato pośpieszono śię z wykona· 
nie ucieczkę z „Litzmannstadtu''. Zdążali dość ~pokojnie. Na przedmieściu Julianów niem ostatniego aktu ·hitlerowskiego bar
różnymi środkami lokomocji, a najczęściej znajdowano ulotki w~języku niemieckim barzyństwa. Jeszcze ·w C·zwartek nad ra· 
pieszo z tobołami (tramwaje- nie szły) w pt „Hitler ist allein geblieben" (Hitler po- nem, fabrykę Abbego na przedmieściu Ra
kierunku dworca kaliskiego, gdzie formal- został sam), · wzywafące towarzyszy 9-tej dogoszcza spalono z więźniami. Do tych 
nie bito się 0 otrzymanie miejsca w pocią· Armii niemieckiej do zerwania z Hitlerem. nieszczęśliwych, którzy usiłowali z płoną-

"- gach, które na skutek uszkodzeń toru o- Ulotki podpisane były przez M. Kleina cego budynkp. uciekać, strzelano z kara-
dejść mia'1y z parogodzinnym opóźnieniem. przedstawiciela Narodowego Komitetu binów. W rezultacie paru tylko · więźniom 

r;ni, pozostawionym.i na stracenie posterun· 
kami niemi'eckmi. Ci, ktÓIFzy nie zginęli, · 
poszli do niewoli. Podobny los spotkał żoł· 
nier·zy, pozostawionych do wysadzenia na 
ulicy Jerzego koszar, których zni·szczyć nie 
zdołali. 

W porze obiadowet całe miasto zostało 
opanowane przez wojska sowieckie. 
Wkrótce pojawiać się zaczęły przed bra
mami domów chorągwie o polskich bar
wach na·rodowych i czerwone. 

• 

Około godziny 1 po południu znowu po- „WoJ.rtych Niemiec;:". udało się ujść z życiem. Szczęście dopisało 
jawiło się nad miastem kilka samolotów so. Na ulicach ożywiony ruch pieszych. lepiej kobietom, więzionym przy ulicy 

. wieckich, ~pr~ając alarm _ co świad- P.rzed nielicznie otwartymi sklepami !,!ro- : Gdańskiej, gdzie d9zorczynie zdemorallzo
czyło, że organizacja służby obrony prze- mady ludzi; oczekujące na sprzedaż kartko wane widomą klęską Niemców, wypuściły 
ciwlotniczej, zaczęła moono szwankować _ wego chleba. Ludność niemiecka pociesza- 'lstatecznie uwięzione na wolność. Ocalało Od tej chwili dla mieszkańców lodzi na
i rzuciły szereg bomb. Można było zaobser- ła się . że idą posiłki i że „Litzpiannstadt" 

1
. te~ w ghetcie ~statnich k.ilkuset .Żydów. 1 zwa „Litzmannstadt" . stała ~ie iedvnie -

wować, jak samoloty aowieckie atakował oddany nie zostanie. Wzlllożony ruch zmo- ktorzy pochowali się po róznY.Ch zakamar- koszmarnym Wlii~m1eniem • . 

~ I 
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Str. 4 TYGODNIK DEMOKl?ATY(!;ZNY' '. 
Nr. 11 

MARIAN PIECHAL ' 
QRZEQORZ TlMOFIEJEW • I 

E ·o WARSZ WIE .~ WieSć z Warsza~y 
A " (Z wieiszy onoz6wych) 

.W ER 
Ze wszystkich miast · polskicli' War- Tomik wierszy Jana Piotrówskie- przybrać wyłaniająca się z chaosu Kwarantanna w splocie drucianym 

szawa miała zawsze największe szczęś- go p. t. „Uma:rłe ręce" . wydany w rzeczywistość. . udPplujc 
1
w [!ru~e d:ie1I, 

cie do poezji. Nawet o Krakowie nie pierwszą roczmcę po"'.sta~ia warszaw._ w pewnym bardziej ogct•an1czony~ głód i męlc_a ':uli w łac!11~any 
napisano tyle wierszy, co· o Warsza- s)iiego nakładem WoJewodzkiego Ko· znaczen'iu każdy piszący w czasie WOJ- ; rozlewa smiertelny cien, 
wie. O Warszawie pisano, poc~ąwszy mite~u Robotnicze~o J:>PS yv Łodzi, ny wiersze -0 Warszawie może być na- .· ~ . 
od Jana Kochanowskie~o poprzez pło- mówi o Wati-szaw1e teJ, któi-a była, zwany . wieszczem. Przewidywał, że Net tę, c!milę r~lugo c~e~ałem~; . .• 
mienne poematy Adama Mickiewicza, w okresie ,od września 1939 roku do Warszawa będzie wolna. / Ale rzeczy- b-:;: m1ekc ' z l.lzra1u bs~rłde~-n~~l~ . cst. J l . · Sł k" " C · N · · · • · 1944 oku z okre- · 

1 
· 1 Ws·yst ·ie s 01w > ·} _an. V . ~ iusza. owac 1ego, I yp:1ana or- s1erpn1.a t w~z?sn1a . r ' wistość przerasta zawsze o w1e e wsze - ll - t skn~t , ··d . ,:wała pierś. 

w1da, 'az po Or-Ota, . Stamsława Ry- su naJ'bardz1eJ wzniosłego o.d począ.t· kie przewidywania nawet tak ńa- c ~ ę . -~' g J 

szarda ' Dobrowolskiego i światopełka ku jej istnienia; czyli · o Warsznwie tchnione, jak . pr.zewidywania poetów. w śród pr:yb')'łych stoi tou·ar:.ys::. Ka:pińskiego ... Tak było do wyibuchu. her?icznej .. Jes~ to pierwsza tego i:o- Nikt-z n!ch nie p.rzecz.uł,_ że W:arszawa brat pod::icmny :;· dalekic.h ~tr~n. 
WOJny ostatmeJ. Od tego. momentu dzaJU puibhkacJa w Polsće. Zaw1e- może by{? do funda.;mentów .zmszczona, Jes::.c:;c dotąd w ac::.ach sie mar:;y 
Warszawa stała: się o ile nie zupełnie ra dwanaście wierszy o charakterze. rozbita w, gruz i 'rozsypana w proch. mgła i pouiew wźślcmiych łąk. 
sumieniem -świata, ' to na pewno domi- wspomnieniowym, · utrzymanych w .to- Apokaliptyczny wymiar możliwości _ , . 
n ującym · natchnieniem w:szy~tkich ar- nie klasycznej p.rostott. Tl'eść rnh Zła leży poza zasię.._g-iem kwalifikacji - . ,~óż /,~o~ef!,o?. Po wiclk:clb latarh 
tystó~, a tirzede wszy~tkim . poetów nosi wsoolkie "echy.' nie:r:io<lrabianeg-0 wieszczych poezji· •. Da'!' . p:rzewidy.wa- zdu~rt mysl1 .ka~ienny gru~. l 
p~lsk1ch. Wal~r . .Wa;s~awy J~k bez- a1_ltentyzm~ .. Pisał Je c~uJący g~ęhoko, nia poetów na,stawrnny .Jest :aczeJ w ~lcr~Y[ :zubien!c nłd\'/';;[..; ata 
sprzecznie naJlbarqzieJ 7 heroicznego me tylko sw1adek, ale i uczestmk he- kjerunku nadziei, opty~1zrpiu i otuchy, i z.ag us~a, com ezu i 

, tematu dla poezji wz1·ósł niepomier- roicznej martyrologii Warsżawy. Naj· zaś krucze tony, Savanarole i Werny-
1 

.· d. -i ·ł d nie pr-yb"ł"' 
' · · · k ty ty h · . d · · k . .t . poiae ~ a o m ~ , , nie. . . . . . . w1ęceJ "'..z:u:z'.'tJące a cen. c . ~1er· hory 1nale~ą o ZJaw1.s yv poez31 wiesz- brat podziemny : ojc:;yst"'!ch stroń: I W~·rszawa .!była, Jes~ i będzie zaprz~- s~y, to sc1esmone. ~fo. na3ba:rd~ie~ su- czej wyJątk-0wyeh 1 ~iepopula·1:nych. _ „Śui1e:ą krew Ci pt;;elcię w ::yły 

cz.en1em sch11Ierowsk1ego prawa, ze b1ektywnych przezyc l wspommen po- Każdy wiersz w zbiorku P1otrow- i do serca zaszczepię grom"! 
umrzeć musi w rzeczywistoś·ci„ co ma s.zczęgólne momenty ogólnej epopei skiego, to jakiby osob.na karta jego pa- · 
ożyć w pieśni. Warszawa żyje w walczącej Warszawy. , miętni'ka wojennego, którego wygło- Nowi lua::ic podnieśli z ulic 
pieśni, aby jeszcze piękniejsza i więk- . . sem było niezł-Omne przekonanie o wol- opus::czony prze:. Ciebie czyn, 
sza ożyć w rzeczywistości. W tym ~resztą ~ obecn~h czasach .• P?eci ności jako o nagrodzie osfateczne.i za u·ięc nie ~alii i r}i s.trat ni ~olu · 
wypadku wiersze o Warszawie są. (w maJą .ułah~io~ą ~rog~ do 81~rc. bhzi~IC~: mękę milionów i śmierć setek tysięcy. i nie szukaj' daremn'Fch mn. 
1najdosłowniejs~~m znaczeniu słów do zro.zu!m:_rua 1 pornzl!imrep.ia z na.) Tym boleśńiejsgym akcentem na tlę ,. ' · __ , ~ . 
Norwida) przyszłego czynu testamen- szerszymi ue~,zarni. odlb1~rcow .. D,r~g~ takie właśnie tonu wier,szy w zbior- l\ ze _ustało. st ra"~ · ~e. ~.map.a.me, 
tem. Poezja 0 Warszawie jest zatem „pod strzechy stoi dl~ lCh. na_tchmen k ~ a ·ał bne requiem ostatn·ego nowi ludzie podlllesh dłon . • 

1 · · ~ · ł otworem Wystarczy m1 Plsac o SO· u .U erz z 0 , U 1 " I gorefe krn:all'yrn powsta111Pm 1dealnyn: : p1a:nowan1e.m , _Przysz ego 'b' b ' . • dl , szystkich. Każ- z mch '.P-Oą ty,tuliem Jł marłe ręce : jakby świtem u:arszawska brori! ! .''" obrazu JeJ , w rzeczyw1stosc1. Do ar- die, a Y pisac. ł a ~ . , . . t Dziś •hY się Polsce przydały te nasze 
chitektów, ińż.ynierów i budowniczych Y z ,.nWas 6P1rzezy mn~eJ ·awięncae~P''Yow.saat- ~~marłe ręce" - zda.ią się mówić po- Po'dźu:ignalem W}·soko l{lau:ę. I . . . k ~- t · . mo sp ne przezyc1 · J ... - . W kt. d b ł · . z alk na ezy JUZ onKre yzacJa w zywym . ·- k>" te . . . ednak legli za arszawę, <>rym a•ne y o dumny s::tannar prze::Ntre11 Il' , 
materiale przestrzeni i czasu tych poe- ~1e?at oso is 'ł ; .ływymiarne ł J „ wywalc~ć jej wolność, lecz fiie dane i ods::edłem krokiem miaro1ry111 • 
tyckich wizji. \ . . . ~~1 ~wym,r 1!- a wi. na~ . ą~znosc jest odbudować jej kształtu na mi~rę jakby żołnier:; ::akuty zł' stal. 

Z prawa kontrastu W'Ymka, ze 1m 1 SP?!ły. :' Jedno.. w. cierpie~m. w i - })odobieństwo ich zgasłych snow. • * * * 
więcej będzie przybywać tej konkret- ~ero~zmie 1 :V ?1·.o~ie, ntieułstann.ie g.ro- Najistotniejszy wydźwięk ideo\vy wier- Pisane ,;,,e wrze-'niu 194'.l [i· w obozie kon• · b d · w co'łk"ein całego na- ząceJ nam sn11erc1, za ar a się gra- p· t k. M ·e · tym , - l\T 

1 neJ, u o~aneJ y..,1 .1. . . " . d t . t i.."ekt _ szy IO rows ie~o ~Wt i:a się w . centracvjnym (,uzcn k. 1 au misen. rodu, stt>11cy, tym mmeJ będzie wier- mea ;nuę zy ~~' co. Jes SU•ul yw oto utworze, który ·)est Jednym z naJ- · . 
szy o niej. Poezja bowiem rodzi się n~, a ty?'- co J~(obie~trwne. ~ ~astą· piekniejszych z eałego zibiorku. aam1111im-!B'11111„m::!r,9111111m-•

1
---

z braku z ofodu konkretności. Stąd piła uniwersahzaCJa naJibardz1eJ oso- • . - . . . , . , 
t k · i' -

0 

w rszaw1·e wła- bistych doznań i doświadczeń Nasta- Jest to poezj-a fm·malme prosta 1 ła- potrafił odnalezc 1 wyakcentowac t?, a wie e wierszy o a · t J k dob • k i· · · · t ·1 · dv n'm a naJ , ., t d k. d · ł śc'wie jej nie ła epc>ka szczególnie sprzyjająca na- war a -o ry ~zo: o o ieznosc10· co Jes ":.spo nego. n11ę ./ i ! .: sn-:l '; e y, d ie "'!. ~~.li~nowego na rodzinom , nowego gatunku poezji wej poezji dla świetlic fabrycznych szersz\ m1 masami: wzl'Uszeme. naJ
rn d. . ~· gohna .wie 

0 

m
1 

etropolia Pol~ wieszczeJ· J' eżeli za jej cechy zasadni- i domów ludowych godna r uznania I bardzfej o obiste i pa fos najbardziej 
ro u l Jego ero1zmu, · ' · · · · • · t · I 'l · • "kl ze zda"zer'1 'na m·ar

0 ski demokrat cznej jest w duchu, to cze uznamy ścisły kontakt z naJszer- 1 - naJz;v:wszego POJ?a~c1a ze s r_on~ ago 11:\. w;rn1 e . ~ . . 1 . : 
Y ·· w rzeczywlątości szymi masami narodu i trafne 'Pl'ze· wszystkrnh pracowrfikow w tereme, l głęboką, ludzką i prawdziwie narodo 

znd a~zy, wb dp~e:ZJi · I widywanie kształtu w jaki ma się wśród . szerokich mas. Bowiem autor wą. 
1 

op1ero ę z1e. , 

podczas pow6tania listopadowego, w któ- spie-Jer13~y - jest publicy.śtąt tedaktoren~, Roman Zrębowicz rym brał zresztą czynny i waleczny u-dział. autorem wielu broszur, zakapturzonym h· 

A· 1 .. kl , I c1i· k• 1 Jl Należał do tych niewielu, którzy rozu. lantropemt nauczycie~em językóV:, tryb':· ty '. ·e sy sz a ee I .mieli, że wwga zdoła zwy,ciężyc llbrojne nem ludowym. mozo-fem, socjologiern. na1-s Z ~ Sł · •••• · · d · · d · poła serdeczniejszym ·przyjacielem Hercena, 
li - . 'f ' I . . .} ~~~t~~;0{~cJ:~e0tj'~~~~f6_:,głaY ~11piesŻ: Mazziniego, Kossutha, Bakunina, Ledru-(U źrideł Polaki demokralyczn&J ni ·nadanie własności ziemskiej włościa- R·omna, Wiktora Hu~o. J. Covena -. a 

nom. Ponadto nie kto inny, tylko Krępo· wszędzie„ we ws.zystk1ch .sprawach, 'Y! J~
rzystwa .Literackiego starały się ich do si~· wiecki rzucił pierwsze hasło. demokratycz- kimkolwiek . bądz dzialanm oddaJ~ siebie. 

(Dokończenie) 

bie przyciągnąć środkami materialnymi. tle ·w Portsmouth:, dla Ludu p~zez Lud. Na- bez reszty, nurno słabego zdrowia _1 nędzy 
Podczas gdy „Prawdy" K·amieńskiego Je!ln'.lk. ideaty demokratyczne z~ycięż.yły wia<iem mówiąc, jest czas najwyższy po- ma~eriah~ej. , ~er~e~ nazwał. Wor~ella 

stanowią pierwszy w baju oryginalny l, dz1ę~i za_lne!!on_i :Worcella, Krępowiec: ,święcić mu monografię rzeczową, kryty cz- , ~w1~tyn1 i posv-:1ęcił Je?o ost~tm.m. chwilom 
wyi,az ideologii demokratycznej - . r&w- kiego i ?z1ew1ck•1ego P.ow.stała w Po.rt~ ną, a przedewszystkim . oczy!Bzczającą go zycrn .wzrus2'.'aJ_ące w~pommeme .. m1;d~y 
nocz.eśnie n·a . emigracji wy~uwa się na mm~th: 'pierwsza zorgamzowa~a opo~ycJa od .różnych inwektyw emigracyjnych. .i'Ilnymi w ksią-zce pod_ tyt~łem „P,r as~ło~e 

,czoło• kilku działaczy demokratycznych :zce soc1ahstyczna pod nazwą „G1 omady. Gru- . dumanie" opowiatla, ze kledy przy łozu 
świetlaną postacią Stan~słtawa Worcella na -dziąż .-Ludu Pols~iego", Dzi:ś mo~na Ją u- N~e tu miejsce na szczególowy opis konającego Worcella stanął serdeczny je-
:ezel1. . w~żać za pierwszy. kamień węgielny Pol- <lziałalnoś.ci Worc~lla. Uczy?ił to zresztą ,go przyjaciel Józef Mazzini, wyszeptał 

Jesli Kamielliiki jest mózgiem demokra- ski demokratyczne]. _ wyc?erpu]ąco B. L1manows~1 w_ obszerne] umierający ledwie do.sły..szalnym głosem 
cji - mocnym i konsekwentnym! to War- Gromada Grudziąż wydała zna:miienną monogr.a~ii ~oświęc?.nej w1el~ie.m:i .śz~r- 6woje ostatnie słowa: „gdy przyjdzie czas, 
cell jest jej se.rcem może cierpiącym Ilf! ·odezwę do całej emigrncji polskiej o tre- mierzow1 demokr'ac11 europeJ<S~ieJ. Dz~a- że . na:rody znów podniosą głowę, nie za
arytmię, l·ecz z·aws.ze płomiennym, sponta- ścł mniej więcej odpowiadającej radykal- łalność ta była, jak już WSJ?°:mn~ał~n:i· nie- pomi1rnjcie wówczas o Polsce", Zabicki na 
nicznym, a nade wszy1Stko ofiarnym. nym postulatom 'l'l'spółczesnej Polski de· ustanua i w1elostronna. A Je] V:Ymk1 kon- pogrzebie pi~knie przypomniał, że Worcell 

Kto chce poznać źródłia demokracji e- mokraitycznej. Odezwa po<lkreśla, że jak kre'tne? - Przytom:my choć kilka o zna- zawsze sprawę _polską jednoczył z mchem , 
migr{lcyjnej, ten. musi śledzić działal:t?-ość cierpienia szlachty są reprezentowane w czeniu eurnpej•śkim. Przedewszystkim wie~- rewolucyjnym w .Europie, że zbliżył Pola
Stanhsław:a W-orceHa. Jest ona burzhwa, .Paryżu, tak Gromada Gmdżiąż w Ports- be hasła dem~~ratyczn~ zawarte w man.1- ków do Rosjan, i że wyzwolona ludzkość 
gorączkowa i wiefostronna. mouth jest ogniskiem reprezentującym feście rewoh1c11 lutowe] 1846 roku: o kto- ·zobowiązana za

1 
swą wolność plE)'rwszym 

Chciał'bym tu zwrócić · uwagę przynaj- cierpienia pohskiego ludu. Dalej domaga reLMarks i"Engels w1yraz~li się, że była to wyznawcom za.sady rewolucyjnej, pierw· 
mniej na g1ówne. j-e~ etapy,,. któxe dlustr:ują się ' „W.SP'ólnej dla wszystkich ziemi i j_~j pieiwsza rewolucja P.olity~z,~a dochodząc~ szyrń a:postołom Braterstwa. Ludów, im~ę 
zarówno zagadmeme soqalne P,olski w owoców", atakuje dotyd1cz;asowe orgam· praw społecznych. Nie mme1 naczelny or- Stanisława Worcella wypisze w rzędzie 
znaeizenin:t ,europejskim i przedstawiają za:cje emigracyjne, jako · związki reakcyj- gan socjalistów francuskich „Democralie pierwszych założycieli powszechnej wol
dramiatyczny ;początek zapasów toczących ne i bmżuazyjne i żąda dla h,idu władzy padfique" podkreślał jaknajdobitntej, że ności na murach poświęconego· iIIJ. Pante
się do chwili obecnej między szlachecką bezwzwlędnej , „gdyiż ludzkość nie może .r10wolucja lutowa 1846 roku gło.sząc nie- ·onu. 
;reakcją a nowoczesną demokracją. błądzić' po ci·emku, ale mu.st iść za świa.t- podległość wszystkich narodów rodzi.ny D «. d l d E . b dz ·e ko·-. „ 

' k ' · · · In · o ącą się · „ k. /. 1 · · dd • · zis, g y u y mopy u a si z <>A Rok 1832, jak wia·~O~O, jest- ro iJ.e~ łoscią_,r~wną , meomy ą,. me m g - .słOWldll'S Je], uwo menie. po anycn. l re- marne o letargu sześcioletnief wojny, ra"· I ~tartu emigracji polskieJ. Jako opo~yCJa cofnąc . D?łączona do t.eJ od":'zwy dekla formę społeczną, st"1Ła ~1ę hasł~m ido sze· dzih ś~ owtórzyć słowa Wiktora Hugo 
przeciwko Komitetowi lelewelow.sk1emu racja pod1?1sana między m~y~1 prze~ W<:r rnkiego przekszt~ł~enia ~~eJ E':ropy. wy·rYosz~n~ na obchodzie rocznicy pow.st.a P·"'w.sta]·e w '.Paryżu Towarzystwo Demo- 'cella zawiera uroczy-ste oswiadczerue, ze Riównież radykalmeJsza opmia angielska . g

1 
.. t d 

1853 
k a , ; 

v • • d · · k · ·· 'ywai1ia ' k. h t' h ł ·1 t ·1 ma IS opa owego w ro u n "Y6'}l„ę kratyczne w Londynie zas zosta1e rz;~ło- po· p1sam zq:e a3ą się na zawsze uz . ' na wszyst 1c mee mgac g osi a s .a e J . . Z ł b „ . d r kt" e. d tąd 
Z• one To,.;arzystwo Litera:ckie Przyj:aciół· ·wszelkich korzyści społecznych meopar· .świętóść zasad socja,lnych za'w.ąrtvch w erse'l'.'. ·~ . gę .1 me 0 1'. ':' orł J 0w. 

· h h ł · ' h ł Lu.do · k ak„ k. Ad l · · t · pogrązem 3estesmy wzmesmy g os po l• !Polski z Czarl:oryskiin1 na -czele. (L1tterary tyc na prawac s uzącyc ca e~u . - maniifeśc1e r . ows im., a e1 pows arne . <l . ł · .. '. w ·t . bł · rz , . 
A:ssoci.ation Oif the Ftiends of Poland). . wii Polskieil).u, że Olbowią.zują się praco· .Centra·lnego Komitetu Demokracji Euro- t

8
atma. 0 2~1 zdys.z osci. h rEąJ~Y 

1 
°J\ zę~zi~ 

• ' ' d rzywróceniem mu tych wszy.st- . d 1 d. . anow Je noc-zonyc mopy Obie te organizacje składają się z ele- w:ac na P . '.. : dz ' ro pejskiej, .praski ~anifes~ 0 . u ow ~u~o-, ,to świetne , urzeczywistnienie! Bez gra-
mentów sz1achecko-reakcyjny,ch, ciesząic kich praw, któ~e t~JuduJą o praw iwy p~jiS~ich) wreszcie pł.omienne pr~~owie- nic, bez komór celnych, bez wojen, b~ 
się znacznym poparciem na)bo~at~~YC.h pa- W..,!_zechwładztw.1.e . . . . - . . -·ma i .odezwy M~zzmi~go, Bakumna, Her- wojsk, bez ciemnoty umysłowej, bez nę· . 
nów angielskich. Dość wym1e1:11c pierw- W. Gromadzie. Grudz1ą~ cięzk~ l me. cena 1 1:. ~·. budu1ąc~ p.1e;rwsze fundamenty dzy. :_ .Wszystkie niegodziwe wyzyski, 
szyeh prezesów Towarzystwa, Jak Toma- wdzięczną . r?lę ?p1elrunow sprawowah demokr~CJL e-ąrop~Jski~J -:-- wszystko to zniesione, wsz stkie przywłaszczenia ukró 
sza, Beaumont i lorda Dudl~y Stuarta, aby· z ca~ym '?osw1ęcemem _St. Worc;n 1 T: Krę: było '?-zielem yr'.":c i zab1ego~ s ..... Wor~el}a. cone, bo actwX w dziesięcioro powiększo
zrozumieć, że Tow. Literaickrn roiZporządza· pow1eck1. Krępow1eck1 był ~noze na1fana oraz Jego na1bbzszy~h wspołprac?wnikow ne zada~ie dobrobvt'U w.szystkich łOzwią
jące środkami pi~niężriymI za~ładnęło tyczn.iejszym obrońcą Ludu. i .gwałtowny~n j~k: . w_. Dt.r~~za, T. I~~ępowiecklego, Za~ za;e, praca we W!!Półcec z prawiem i obo-

. szyblło polską emigracją w Anglrn. ., wrog1~m szlachty . za zap~zepaszc*m~ b1ckiego, ~1ętosławs~ieg~, ~· Stolzm~a~ ' wiążkiem, zgoda m'iędzy ludami, miłość 
;p z stałia tylko jedna grupa ni·erzorgani- wolnosc1 .narodowe1. Natom1a~t ~ .or_ J . .Podo1Gck1ego, L.. Z1enkov-:1cza, K. ~zie międz.y lud~rni, potrzeba z pałaszem żoł· 0 0

. . • . nadmorskim Ports- ceHu przemagało. apostol.stwo idei soc1al wickilego·, W. Zw1erkowskiego 1 w1elu, , b- „ , d ał . za-zowana w m1esc1e . . . . K. . k' . k · ~ ze Limanowski . 1 . h .merza - o w,o"ane • o pogw . cen mO'Uth. Byli to żołnierze wyłą.czme pocho- neJ. ręp~"'-'.lec i, Ja pis b d'. . · 1 ' wie u l.Jl!1YC · beiipieczone prawo człowieka do wszech-
dzenia, włościanskiego oswobo?zen1 . 

2 ?Y~ b~rdzieJ ~~JJ.kretn~ ~:it~lat~:i~J . W~rceil or.g.a:nizuje, walczy .z ~ntrygami władztwa, prawo niewiasty do równości, 
twierdzy GmdzLąż, którz'{: pomimo m~- 1 

, ez ompromis~wyb ;d ~!~ ffozoficzn m emigracyjnyll!i" unządza meehngi, prowa- prawo dziecka do oświaty, - myśl jedy
ludzkich prześladowań niemiecki~~· nre ~tai rn~. s_tanor~ u ar ~w.~k~zych zashig dzi. wytężoną propagandę w miastach an• nym działaczem, materia jedynym niewol· 
zgodzili sie na· przyjęcie amneB!J.1. car- i re igi J :1 Y~n : e ną zł naJ. 

1 
t · ko gielskich, belgijskich, francuskich i na WY." nikiemi' skięj. Oczywiście, sfery reakcyjne Towa- ~rępow1eckiego by o .• Jego .s anowIB 

~ . ' 
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Nr. 11 TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 

JANUSZ WOLSKI 
/ • 

Poznaj~my ·nowe z 
Wycieczka 1el.iiolialna z ziem.i Opaczyńslriei 

ci 

Str. 5 

MGR. S'I'ANISŁA w ZAGó,ilSKI .--

WprawCizie m~ejscowych zagadnień mai:fiy 

1 całe mnóstwo, a zasięg naszego - oddziaływa· 
'nia kończy na granicach wojt-\•;~dzto>a. ~ódz· 

Młodzież miejska postanowiła poznać rząc, że niejeden 't te.i ml'odzieży ZaJl'lll~ - Ob . Wojewodzie Dąb-Kociołowi. Wice·, kiego, ~rm. niemniej ~ie .P?~ba;,~iona z~11!t~
swoich braci i siostry .z innych środowisk; je·szcze czołowe :mieJsce w 'odbudowie zuisz- wojewodzie ob. Szudzińskiemu. 'ob. Ministra-I resowama JllSt to, co się dzieJe nieco dale), 0 

I 

z przcd'mie.ść! z za rogatek! ze wsi! ażeby czonego kraju. · , wi· St. J. Hanemanowi, Wice-prezydentow1'1wiedzę. -
1~1 ręce p~dać, '~ci~gh,iić n~ s~art dQ ~v~el· ~ ponicdzi~ł~k, dnia 2_0 b~. o,3~odz., l~·~j G:9-lesowi, Ławnikowi ~';.óbiewi;kiemu, Stron- Tyin bard~iej ]est to uzasadnione w 51d· 
kiego wysc1gu IlłlUk1. oo w1elk1ego wysc1gu wycieczka wroc1ł'a do zi~ml • opoczynskK,J, mctwu Ludowemu? W9_•. ,zarz. Zw. Mt w.jniesieniu do tak znacznego miasta. jak Czę-: 
pracy: ~o w sumii; może przynieś? ólhrzymie uwo~ą~ ze s~b~. niezatarte wspomnienia z „Wici'!, Dyr. Wieczoiki~w:czowi. D7rekcjilstochowa, którą, o.p:rorm. 'enia specjalna aureo· 
korzy~ci .. olbrzym~e zastępy l~dz1 zd~lnyc~ przeztc w m1esc1~. . > • . Państw. Zj. - Fabryk Włók. ,.Scheiblera i la przeszłości i trady-::ji. ;_ w której koncen·· 
do za1ę,cia stanowisk w panstw1e, J?rzyc1ągnąc Związek. Młodz1<:2y Demokratyczne) wy-1 Grohmana", Dyr. Muz~unł Mie_jskiego, Dy- truje się p:r.'!'emysł. b'11foi~· czo podvbny do 
do udziału .w P~!1cy. konał swo1e zada1.ue. . . · rekcji Teafru „Syrena", Kinofikac.ii, Dyr.j łótl;!kiego, aczblwi'(k nie na miarę gigan· 

Oto ;na\:iązahsru~- ~0~1t~kt!. . S~kces propagandowy me poz~tame bez Tomskiemu tZoo ), Dyr. Tra~vajńw Łódz- tycmą. , · „ 
. ~ _ziem~ op?czynskieJ ,~st:nieje ~rupa m_ło· echa. . _ kich. ob. Henrykowi Dąkowie, Prof. U~ięble I tam ,woj;Ja Yyósnę!a swoje piętno. Zni· 
dzicz), kto~a JU~o -~ał~sc stanoWI powaZ!ly Mąmy nadzieję. że inne organizacje mło· i wszystkim członkom Związku Młodzieży sz.czeń nie mili.czy si.ę tylu, co w innych mla
ele~ent twor~.~y w zycIU. aospodarczym .• W dzieżowe µóidą za naszym przykładem! Demokratycznej. którzy swoją pomocą i bez- stach. Sl:erczli, mury paru zaled.wi.e domów, 
cz~sie .okupacJI. pro'::"ad~1ła pra~ę koryspua- Komitet Ornanizacyjny w~rcieczki wyraża interesO"wną pracą przyczynili się do plmk· spalonych pr~ez okupanta. W jednym pod· 
CYJną. tworz_vł.a placo~vki sr.iołdz1el?zosc1·. . gorące podziękowanie tym wszystkim. którzy 1 tualnego wykonania programu i przyjęcia na łożono przed ucieczką z.agarową, bombę, któ· · 

Tę młodzie~ zap1~osił n~ ~rzy dn1 do nua- się, przyczynili do urządzenia irripi:ezy. al terenie Łodzi naszych niezapomni'anych gości ra iła szczęści.e nie pociągnęta ofi~ w hi.-
sta. pra,yy Związek Młodziezy Dernokratycz· mianowicie:. . · .z pod znaku .,WICI". · ciziach po wybuchti. Wysadzono most na 
neJK:, • ł . z .l we· . • .., . - autostradzie podczas peznadziejnaj próby 
· om1tet, _wy on1onv z arząuu wo1ewo11z· · . ucieczki -

kiego zw. Mt Dęm. był gospodarzem. CO 1·est z psp·1eros•m·1' -·· · ~..... · · 
Przyjaciele ze wsi bvli zakwaterowani w g U a W1ększosc fabryk zosta~a :urucI10.mion.a i 

hotelu „Savoy". korzystali ze stołówki Urzę· • • • pod zarząde~ ~~d Załog~wvch. dzw1ga się, z 
du WojewódŻkiego. Źwiedzili naj'\dększe za· z Kenfe~ench prusowe1 MłlDOJOia Tvlon1oweąo upa~u. w }~~1 Ją P%:1P~'.ł okupant .. ~N1ęł1e; 
kłady włókiennicze w Polsce (Scheiblera i . , . , 1 , • st~ty. z. h~µl~u "urowcmi P1?duck1a 0Slą5•. 
GroJ ma a' K t .l. ł'd k ··z .eelem· wnasmema szen:gu spraw, zw1ą-,na kon-umenta, mu„zą hyc narzekama, bo ~aledw 1e 35-·-~0 proc. swmch przed\IOjen· 

·ob ·
1 el~ 1 /j a euię_ ko .Z k~' 1:11k_~e~ 1 B0 l'. 1zanych z „rynkiem papierosowym'l .- z ·foi· wszystkich konsumentów obd21ielić nie można. nych m0żliwości, a robotnik pędzi ciężą 

t kc~rl h ·l~ u:. t a~:ry as~ 1 'i, rSte ·; t c_iatywy dyrektora Monopolu Tytonio-.„ego Stan ten musi trwać ieszcze około 3-ch,cgzystencję. Idzie przemvsł bawiełnlany. pa· 
,rag 

11 
tr~ n

1 
' • . e~ r~ep ." y_r~r:ła · • peckia, ny oi>. Nadulskiego zwoLu•a została konfernni::_jalmiesięcy tj. do czarn, kiedy PMT.(zdohędzie piernic~n !'Zptigaciany, częściowo wełniany i 

„ o a rna10-wy n:ewoz1 wyciecz ę na , k . . d 1 · M l kł · k' · b' , h · d b · k" I ł · 1 H · 1 
dłużEzrch odcinkach, il skromny podwieczo- ~J.·1~owa. na d·to!'eJ e eg~c1 d 0~1.opd u R ~~ k~1.rd'nec d t:diowy ze 1 u;i-!'ow tegoyoczr,c. i ro ny R,,.ek ws.zyst -~ck1 ~ ęztac L. u~ zeklt• 
rek w· naszej świetlicy z udziałem zaproszo· 

5
a 1 ,spkir~~ozd ~~~da zed swe.i pe rozyak o t'h 1e ! na ei. ą t;ansporty sµrowca za ·up10·1nd·~· na a1 -o,1·~c. x11hę s;a 1 zn~7zn1_~ o . za ·r 

nyc11 o-ości. hYł na'ciekawsz .111 punktem pro· ~v:iec: OJ, o"'l . u ano się po z ·up ·c neg~ zag1:amcą.. . o'W me~~ nr~1cznv9 :;10 ma ; me wznow~ a 
gi·amu" · 1 · Y m1ho11ow kg tytomu na potrzeby :\ilonopolu. W porownamu do -cen p-rzedwo1ennych, produkcji. N1eczp111.<'l 3cst fabryka wyrobow 

· . . . ·W sprawozdaniach' ob. Szewczyka i dodat· ceny na wyroby tytoniowe są tylko 30·toi wełi•ianych „Peltzerów" z braku maszyn. 
: Pro~i:a,m., tei:.i .hrł następu1ący: Powitame k~wych wyjaśnien1ach dvT .. Nadulskiego. ~roti;ie wyższe podc~as. gdy .c.env 11a .wódkę il które r i.emcy WY\\ iez1i i dopr~wadzili do 'z.ni 

kieromuka re.att_u Ekspe;}:r;ientalnego. z.MJ?. wicedyr. Kędn·, ob. Zucha, 111sp. Popław- i spirytus zosta-ły zwiększone _stokrotnie. Ce- szczenia. · 
- Janusza _'\'\_ olrnna. krotk1e przemowien1e sk'ego inż. Karczewskieirn i innych · wy'ż. ny r}'nkowe zapałek. masła słoni1P ·. nabiału. ' • • , . • 
"Zł z r w . z~·1D b J ' w tf I I ' • . ' •. . . ' . . ' r, . . Częstechow1ame mn1e1 kłopoczą Slę o spra· 
"· ·. a z. '~OJ. ff · 

0 ; : anu~z'.1 . ~s. a a, szych urzędmkow Monopolu Tytomowcgo - cukru. matenałow odz1e-zowych, obuwia· - . · .. ,.' .. _ · 
popisy artystycrne młodziezy m1e1skie1 (TE) wyczerpująco omówiono wsz,·stkie probie· są wyższe od cen przedwojennych 100 i wię- '~ę . opałową niz .łod~iame. . Z~r~amzowa!1~ 
„ udział"'m iaproc ·011eo·o 1·ecvtatora Henr,·ka · k · · " 1 · k · · · _, . h , k • trans11ort wę0fo samochod11n11 c1"zarowym1 1 

D"l<rO'"Y i a1·t J Wol 1 p d o k ·' • ,.._ · · ' · \l'~"ami konn"lllJ Pe'"S'Jek'nva mroz1cv w· 
" '. • • • , • 1? ia: . O wiecz _re .; Ilościowa i jakościowa sprzedaż wyrobów sprzedający nie płacą ~aństwu opłllt mono- .'-'"' J • · ., '. ' · ; • · -. 

„ . ~ .. c · . ~„ , .., . ' . J mv. zw1a. zane z ., ·west1ą .panierosową . c. ·ei-. rotrue a przac1ez ou. cyc proau tow . "' . - . „ .. . 

m:o~.m~1cony. ~rzem~w1e1~1anu 1. ,PJodukc1.arn~ tytonim1·ych PMT. 11a:leŻllą. jest od pi:~dukcji pol9wych i innych - w tym St!>SlU:~U -· co m~o~alopycl1 izbach, me ;zag". ą,da \\ ocz~ 
atl~· ~t) cznen;~ 1 µo~1sarm ~r~p)_ lud~weJ -w PMT. Wobt>c barc1zo małvch zapasów s.urow- Pol;:ki Monopol T};tonio,•iy od wvrobów ty- m:eszka?ci~ t~go , n~i8!ta. t .• a~ i:am. ~o.dz!~. 
stro3ach . r~,_:onalnydi z . .P~ęki-r; ~ tep~rtu; ca tytoniowerro j materiałów pomocmczych tomowvch, a warsztaty wytwarzające tłusz- n„m, ~awią.cyrr,i. .okr~. la 3 1.a Lefo~) t~ • 
arem p1t>;51~1. ~1.ekl~macJI i, tancow z z1en_i1 jak: hjbułki; ioopak0\rn11 itp .. produkcia PMT cze, nsniał i produkty rolnicze ·-- nie wy· ny~h, aebatach J P?ękme brzm,iącycli zanne~ 
o1~oc~,n~k1ej .. \tiec~o; zakQJ;czyły prze~o~ w\'nnsi ohecnie zaledwfo ]/9 tych ilości 'i--Y- magają t;'ch wkładów w odbudowę, co Pol- izemach w spraWle zaopatrzema , obywateh 

";ei1!a ławiu~a ;~':.obl~~v:;_ki:~o ? ~rn~lo~ci ,:Óbów ty!oniov:>-cl1, które są konieczne do ski Monopol Trtoniowy. • . , . , w °.pał.. . . ' , '. , 
~-oparando,~e.1 _'~'cieczki _i . ~ 1 

•. '\'\, .... ukasi~ ~opatrzenia IJnk_u._ . .. , Po ot~7.yma111u potrzebue1 1lasc1 _surow- ~\~est~: m1es1kam')~·a 1~rzećlstai;1a s1~. 1~1~ 
-~cza .. o mo.olpi_o. ciad~ \I \_nika_H!C) eh ,z_ na .7D proc. tej m11umalne1 produkcp przy· cow kra1owych z w:;kupu tegproczncJ kam· lep1eJ. mz u nas. p.d-• z ~ro1sko :mac;;r,e iloscl 

'11ązai~1a. koJitaktu n;iędz'. \\SHl a mia„tem dzielane jest przez Ministra Skgrbu w poro· panii, co winno nast11pić w miesiącu paź· domów zajęło dla swoich potueb 1 niepręd· 
szczegolm~ w ~hecne1 dobie .. · . • . . . zumieniu z Ministerstwem Aprowizacji i Han dzierni!cu br. oraz surowców z zagranicy. ko będ~ie mogło zwolnić lokale. , 
Nestępme wyęcz.ono młodz1ezy· w1e1skt.eJ dlu dla zaopatrzenia Wojska Ministerstwa Dziar Produkcji planuje zwieksze1;ie produk- S · · · C ii 

skromne upominki w postaci I\1aterialów i Bezpieczefr:;t,\·a Korpusu Ochrony. Rządu i cii od 1.9. ze 120 IJOO OOO situk papieros.)„· . ti:onnict~''J. !tasze neszr Slt w· lzęsto~ .o
wyrobów pończoszniczych · produkcF łódz· oracowników 'wyjątkowo dia Państwa '~aż- (dotvchtz.;.;s i M 8BO.OOO.OOO sztuk papie,ro- ~te J l~ <l'~ ie~ <lfTn'ln~ pbl'u arnosmą. 
kiej. W~pó!na fotografia zakończyła program ~ych przemysłów jak: weg}owego, hutnicze· SÓW . miesięcznie. , rz~„ . mankll, o_, 't) O dSl): )~, :?file bzg.ro• 
uroczystości. . • Pr~duk „ . SBO :z- , .,. k •• mad~eme., ~a tory Il~ nar zo 1cz~·1e z~, rana 

. . . „ ~o itp. . ... . ; , Cl~ ?0 • . m. zono!» .s~tu papie 1:mbhcz110 .ec z e1ituz•azmem pr;;;v•ęła iaeolo· 
_ Wycieczka bawiła w Łodzi 3 dm: 18, 19 \Zaledwie zatem .30 proc. proclukc11 obec· msow prehm11iu7e srę· na tnzesiqc lzstopad ;,.1·czrle te-<' S• .0 

1 
• ·t „ ·D ,.,., k'„ • ·c~nego 

• 20 · • ' , . b , . dl · k · d · , b . ,., ,.,, LI nn1c \,a e,,,o 1aLy " • 
1 s1erpll!a rn. . neJ moze . yc uz

7
yie . a zaoµatrzema, ~yn u i gm ?1en r. • . ., . Planowane jest odbywanie :.i:ehraii dyskusyj:. 

• W imien!u Woje~~ody _Dąb-Kocioła. ,,ro·i- stanowi to .=a,edwze .3 P!Oc'. u:łasciweg~ ~ona~t.o ~~dz1e produkowany_ ~yton. faj· uych na wzilr Łodzi każdego ty,goduia. Nie 
zegnał wycieczkę Wice·\~uicwoda Szudzmski zapotrzebowania. Rozmme s~ę, ze '\ tych. wa k~wy w 1losc1. p~ 100,00p kg nuesięczme -- brak jest lHd1.i. garnl!rvch się dą pTac, na 
tv sali konferern:y·i11e1• '\'\ 01· ewództwa. Oma· run_ kach potrzeby te10 rymrn zaspoko1one ( ctotychczas me i est produkowany). polu pol 't\'Czn ·sp· 01 ~ ·y· n · . „ l , . P . . .]_, ł . . P d k . b d . k . _,_~ , l o .ec„n I • 
wia_jąc wysiłki i <lotychcza~owe osiągnięcie ;yc me mogą. onpmo, -ze rozuz:ia te1 i~1e· ro u Cja cygar . ę~ ZJe wy ·on)~wana JaK - · , . . 
R1~du "'! dziedzinie g_o,sp~d~rczej i kultµ. ~·i:I- dostate_;zuej i] ości wyrol~ó,~· tyto11_1ow:ch 1est ?otxc!~~z~ w Wytwórm PMT. ~v Kr~k?wie .2 Sp1:awie }emokrncii ~?uży dz,iennik . infor· 
nei kra1u, ob. Szudzmsk1 zyczył młodziezy prowaazony pod na1osttze1szą . kont!olą · w! 1 ~osqame, po .s~.000 sztuk m1esięc~me macyJll'J' ,,ułos Nai-od11 , redagowany przez 
wytrwałej pracv na swoich ziemiach, wie- sklepach monopolowych, po 1edue1 paczce (listopad. grndz1en 1945 r.). , 7w. czł011ków naszego stronnictwa. 

! tUumlnia na. tudmn' 
„. 

Rewiu w y·d a'r ze li 
~en~ ~acznej obserwacji. Mamy przyjaciói: ~~1! kt-Ora. wyr~foie , uwydatni~~- się W szere.gtt 
sw1ec1e'. Bohaterska postawa Polski oraz Je] znam1ennycłl wysoce posumęc ze strony 1a· 
męczeństwo pozyskały nam niemalo sympatii pońskich czynników rządząevch, nakłada na 
i zrozumienia. Leci: działają wroi;rie wplywy, paflstwa sojusznićze obowiązek dużej prze· 
mogące szkodzić urządzeniu i wykorzyataniu nikliwoścj oraz. zdecydowania. Japońcźycy 
odzyskanych zachodnich terenów. Musimy je nie chcą się nr;;.y:mać do zupełne.i przegra· 

.:(G) Za\\·arcie tr~owy_o ustanowieniu ;rr~-;Jna _zachodz_ie :-- \\ypier~my 1~ajeźd~zy el~- zaludni'ć i za~oi;po?a.rować, A po oJ~r~ymich nej._ W o~ędziu. c~<oan;~m, w prz~~ówienia?h 
1 mcy polsko - rad::ieckzc1 stanowi posunJ('c1e1 ment teutonski. - Ko mec.zna i est więc nar strata~h w tej wó.1me Pol·ska dotkhw1e od- radiowycJ1 us1łu;e się przemycie sugestie, 
poliLyczne doniosłej ·wagi, -cozslrzygające ';!:a- ściślejsza współpraca z są~iedzkimi ludami cz'~w!I' . obecni~ brak ludzi. Tymczasem setki które stwo!'zyłyby w· Harodzie opinię, iż Ja· 
gadnienia kapitalne dła całej- przyszłości słowiańskimi. Tę serdeczną łączność i po.par· tysięcy rodakow naszych ieszcze po.zostają µonia nie · poniosła klęski militarnej. To _ma 
Polski, Ziemie wschodnie, w przytlaczającej cie wzajemne zdobywamy znacznym, ale poza g~·anicGłmi ~jczyzny. Ich rychły powtót być grunt 1dla idei rewanżu. To próby oca· 
większości zamieszkan·e przez narody litew· jakżeż opłacalnym kosztem lojalrtego i spra· do ~r_a.iu. jest dziś żywotną konieczncJścią. lenia glorii japóńskiego militaryzmu. . 
ski. białoruski i ukraiński. jak doświadczenia wiedliwe?:o' nregulo\\·ania kwestii wschod· Istn1eJll Jednak oddziaływania, dążące do. Okupacja Japonil ma hyć rozpoczęta 30 
dowiodh'. były dla wskrzeszonej państwo~ nich granie'. Zyskujemy cenną a potężną przy powstrzymania tej powrotnej fali. Głównym sierpnia. Piern1'Ze przyb,ędą oddziały sp,a· 
wości n·aszel bala!1tem rujnującym i fatal- jaźń. Zanil-a bolesny, od wieków krwawiący narzędziem propagandy · owych czynników dochronowe i wojska lotnicze, potem do· 
nym. Politrka polska uw.ięziona została w konflikt. zlej \\Oli jest wmawianie w naszych rodaków, i:;ier0 zawinie do ·portów flnta sojusznicza. 
zaklętym lcręgu dwutorowości - i;owodo· Umowa, zawarta' między Polską a Zw. Ra- będących za.granic3, że dziś w Polsce Mimo '\:<zystko wojska japońskie nie 
wała to -błędy i nastawienia zupełnie fałl'~}'-1 dzieckim co do u;ynagrodzenia szkód, wy- prz.eśladuje się rze~omo h~dzi za ich przed- wszędzie złożyły. broń. W Birmie w~lki 
we, które okrutnie zemściły się wreszcie ną.j r7ądzonych przez niemiecką okupację, jest wo!enne przekonailłfl· że me wystarcza o bee· trwają nadal. · Radio z Singapol'e nadało 
losach pm1stwa. Wewnętrzne rozdarcie. sto- pełnym wyrazrm stosunków wza·jenmego na- goto\\·ość. pracy i lojalność, że tvlko pel'.· wręcz wyzywająllc oświadczenie japońskiege> 
sqnki nieopanowane i nieuregulowane na zaufania oraz życzliwej współpracy. Polska ne o~łamy I p~zy_należności partvine_ są wy· komendanta· miasta, że wojska jego są w 
wschodnich kresach. zamie!<zki. ni nawiś·ć otrzymuje zapewnienie_ ·po,\\·ażnrch odszkodo- ł1Jczn1e uprzywile1ow.aue. ostrym pogotowiu i nje dopuszczą do lądCY" 
oraz nieufność miast współżycia z pobratym- wań. partycypując w 15 proc. tych spłat w Najlep~zą odpowi-edziią na tego ' rodząiu wania , ohcokrajowoÓ\\'. Jak wiadomo. lot
r:>:ymi narodami słowiańskimi - oto smutny natur.ze. jakie uzyska Zw, Radziecki od Nie· insynuacje 11~ech będą reah1e fakty. Prawda nictwo japońskie również nie posłuchaiło

.bilans w lej d1iedzinie. Olbrzymią korzyść z rniec. Pozatem Polska rozporz~dzać ma cał- nie cla się zakłan)aĆ. A.le tPŻ dlatego wszelkie w:ezwania mikadit i walczyło. znienacka _bom· , 
podobnego "stanu rzeczy wyciągała tylko kowicie poniemieckim mie11iem, które pozo· odzrwy. usil'ujące zakłócir harmonię z1rndncj harduj11c flotę sojuszniczą. Nie, jest też :z.u-· 
niemezyzna. Uwaę:a i siłv Polski odwrócone stało jęszcze na , przejętych przez nią obszac '1-lispółpracy i solidarno'ci ogólnej. szukające pełnie pmrnr. czy okupowanie macierzystydll 
;rostały od najistotn~ej.szegp jej. życiowego rach: . . ' . . . ,.. wywyższe?ia siehie i mfoiwvcb odwetowych \\'YSJ~ .. iapońskicl1 hę~zie miało spok~jny 
problemu - od rulnezy zachodn1c[i. Nie zapommaimy 1ednak. ze gratnca pol- zadowolen. byłyby tvlko . wodą na młyn przebieg. · , 
I I naturalny~ kierun~ie1~1 _.rozwoio~\ ym,. i skrt 1!(( zachodzi~ 11ie została .zakre~l~na ost~- owy('h popsujów. _co. z i:n·waty i złofici prag· Fanatnm "japoilski z jeduej. zaś ·perfidia 

całą Drzesz~o~c~ą. , tys1ącletmą, cvw1hza~pJ.. ·~~zn1c. Z nasr,c1 stro11y n ale~'' czu1me 7.\HO· ~ęhhy zaham~wac zyw1o~owy pęd po\\roti;y- ~ obłud_a 'z drugi~,i ~trony świadc~ą dohitnie
1 

· 

oraz tradycją Jel'tesmy narodem zachodmm. cie uwagę na dyplomalvczme oględne. ale rnlacr.y -polskich. stęskmonvcl1 w1eloletmą ze po11 1nn\ zo~tac wobec Japonti zasto~o
Prą.c n~, \1schó~ }Joel n~pp.rrm germnński1? nie_ mn:lej '~ymown~ _zastrzr;żenia. i~kje w~-- ~·ozlaką z oj~zyzną i ze swvnii 1:aibliźsz~mi. wane .miary jaknajhanlziej bezwzgl~due. 
oddalalismy ~1ę od zrodel mo?~ :v~asneJ. r~z1ł w liW~J. ostatme1 .mowie w Izb1r Gm:~1 ~fan.1y, wow do zar~otowanrn. pomyslne Inarze1 L!'n prz~siąkniętY nawskros 1~ulita· 
Razpro~zone '·nłY zatracałv zwarlosc i .ied.no- ohec11y m1111ster spra11· zagr. W. Brytanu. 0 2 1ągn1ęc1a go~podarcze w u,nw1c1P handlo- ryzmem i zaborczymi ten<lcnciami kraj może 
lit~ść d:;iżc? polskiej, racji stanu .. '11 ·rez~l- Bevin.- _Podkreślił ~n opawę. że .między u_·ej ;c S;:;1recją. przyzn.aiącej Polsce 100 1ni- jesz_cze zgotować światu jlarcizo groźne nie· 
Lac1e szlaki manowcow wsrhodmrh zawio· w:.ii;horlmą a zac1Aodn1ą N1ssą. powstame pust- ho11ow koron szwedzkich kred-ytu w drodze spodzianki. 
dl~· ~;.ec'.'JJOsµolitą do trag:ic~nego ~padku. k~ wskutek, wysiedlenia stan~tąd Nie1?cÓ~, wzajemnej wym.iany towaro~vej. !'o' urno· W .Osl? ro~począ, ł się sensac~juy ' proces 

D~1~ me ~hcem)~ po,1 tarzac~ b!ędm~ prz~- . .Spra~a ostale~znego ustalema granic za- wach. lrnn~lowych ze Zw. Radziecki!°. Wło· przeciw Jednemu z 11 ajwięks11ych i m'ljtlik· 
szlosc1. Musmnr mice trwałe 1 silne oparcie cho<lmch Polski na tych o,hszarach :c- po· chami, RumunI<f - to dalszy powazny krok czem11iejsz,·ch ·zdrajców w tei woinie . Vid· 
n~ w;;sliod:i:iC'. 1J.h)· umacni~ć w i~okoj1! i bez- wiedział" min; Re,~11 - ~aleieć hed'zie .od ·1e- ku odhm!wie. ekonomicznej Pols~!· . . ·' „ k~nnwi · '?1iisli:1;~ow·. Zaprnrfh.t 011 No~wegię 
p.1ec?cns1w1e h~-t ~[lro~u i rcahzowac pozy- f!'.O· czy Iudz1c osiedl~ . ~1ę na ty~h olmarachl ~Yl11r.r1_a m1ęchpiaro~.O\va ro7:~1'~1a ~1ę clz1sl Hitlerowi 1.a .ii-cie jnc1a-..-z0 ,1c ~ rcbrniki. Pro
t~:wnr cele pel 1tvk1 p;n't'1·a. Po:Hacamy ~l~j 1 czv ·ie zago:op~darupf. . . . pot! w11~1~m kap1l1f!ac11 Japom z-~ !Jrzy~oto· cesowj . prz} ~luchnic ~ie 250 dziennikarzy z 
historycznych obszarow rdzennej polskosc1 Nasza praca i nasze wys1łk1 są przedm10- wan, do 1eJ okupacjl. Dwulicowosc japonska, całego swiata. . 
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' Zwiqzek Weteranów Powstań ·s1qskich Zjazd· delegatów Okręgowej Izby 
Farmaceutycznej w Łodzi 

Dnia 18.8.1945 r„ w 25-tą 1·ocznicę II Po
wstania Górnośląskiego, odbyło się w Łodzi 
Walne Zebranie Grupy Oki•ęgowej Zw. We
teranów Powstań śląskich. 

Łódź robotnicza, wierna swym tradycjom 
walk o Niepodległość, w latach 1919-1921 
wzięła żywy udział w zmaganiach ludu ślą
skiego o polskość i wyzwolenie śląska. Z po
nad 300 członków Zw. Powstańców śląskich 
w Łodzi z przed wojny ocalało z pogromu hi
tlerowskiego zaledwie 60, a i ci przeżyli ge
hennę więzień i obozów konce1itracY:)nycl;t. 

Dziś, gdy osiągnięte zostały cele i 1dążenia 
3-ch Powstań .i cały śląsk wrócił do Macie
:vzy, wyzwolonej oręZem bohaterskiego żoł
nie1·za polskiego, walczącego przy boku so
jusznicze.i armii radzieckiej, weterani ślą
scy stanęli do współpracy nad odbudową 
Wolnej Demokratycznej Polski. 

Zebranie zagaił b. członek Rządu Narodo
wego na Górnym śląsku w l'. 1921, obyw. 
J(azimi&?·z Galllas, obecny wiceprezydent i 
prezes Stronnictwa Demokratycznego w Ło
dzi, znany na terenie ·Łodzi i śląska ze swej 
pracy społecznej i politycznej. 

Referat z okazji 25-ej rocznicy II Powsta-
11ia wygłosił obyw. Ed''" Wróblewski, prze
wodniczący Miejskiego Wydziału Aprowiza
cji i Handlu. 
Pamięć poległych l' wymordowanych po

wstańców uczczono chwilą ciszy. 
Po omówieniu szeregu spraw organizacyj

nych i aktualnych wyb1·ano Zarząd zv.;ązku 
na Okręg Łópzki w składzie: 

Prezes - Edward Wróblewski1 
Wiceprezesi - St. Jaszczak i Winc. Off-

man, 
Sekretarz - Henryk Weber, 
Skarbnik - St. Zieliń"- i, 

. . Dnia 21 sierpnia w lokalu Izby przy ulicy 
Czł. Zarządu - J. Bronowicki, J. Benke, Piotrkowskiej 113, odbył_ się Zjezd , dele_ga-

J. Wiecżorkowski i L. Jackowski. . ;.ów Izhy Farmaceutyczne] przy wspołud.ziale 
Do Komisji Rew1iyjnej weszli: adw. Suh- kierowników i właścicieli aptek w ŁodZI. 

ma, dr. Marzyński, L. Sumiński, A. Staniec- Zjazd zagaił prezes Izby ob. mgr. R. Sł~-
ki i A. Kot. wiński. witając zebranych, po czym zaprosił 

W dyskusji nad zagadnieniem odzysl<;a- do stołu prezydialnego inspektorów far-ma· 
nych ziem zachodnich weterani powstań ślą- ceutyćznych' ob. ob. Lchrównę i J: Stanisław
skich postanowili na odcinku swej pracy za- skieg0 oraz mgr. Tylmana z Łow1~za. . 
wodowej i ~połecznej 1·ealizować dążenia Rzą Sprawozdania z dotychczas?we1 dz!ałal
du JednÓści Narodowej do' zaludnienia ele- ności Izby złożyli przewodmczący z1azdu 
rnentem ideowym ziem nad Odrą i Nissą. oraz skarbnik zarządu dr T. Lipiec. 

Na zakończenie poruszono sprawę pomocy W sprawozdaniach podkreślono trudną 
dla wdów i sierot po powstańcach, ·poległych sytuacją aptek, \V związku z brakiem. pods~a: 
w walce z odw·iecznym wrogiem i wymordo- wowych środków leczniczych i kon1ecznosc1 
wanych. w okresie wojny przez zbirów hitle- stosowania dalszych ograniczeń w wydawa-
rcwskich. Zarząd Związku przystąpi jaknaj- uiu leków. I 
szybciej do opracowania planu ·tej akcji w Dzięki ofiarności aptekarstwa, Izba mog~a 
ramach istniejących ustaw i możliwości. okazać wydatną pomoc organizującemu SH~ 
.Odśpiewaniem Roty zakończono I-sze ze_ Wydz . .Farmaceutycznemu. . 

branie po 6-ciu koszmarnych latach wojny. Na skutek starań Izby zaprowadzono, w 
porozumieniu z delegatami Min. Zdrowia. 
jednolite ceny w aptekach. 

Przł!mgsł drukarski . w lodzi Głównvm tematem dalszych obrad były 
sprawy · {vydawania leków na k?szt instyt?~ 
cyj społecznych. Zebrani zgodme podno-s1l~ 
szczvtne zadania aptekarza "·obec chorego I 

wyn.ikające stąd obowiązki róm1omi~rnego 
\ 

Reporlai z Drukarni Państwowej Ir. I 
„ . . traktowania osób, pobierających leki, .bez 

. Łódź w zmie~1iónJ1Ch. warunkach powo· ni itp. urządzeń. Przy siarczystym rn;ozie w Pytamy o zarobki. Oczyw1sc1e tak iak względu na formę i wysokość zapłaty. 
1ennyeh stała s1~ s1edz1bą potężnego prze- paltach i w rękawiczkach ludzie ci odbudo- wszędzie obowiązuje ..c;ennik oę;ólnop,olski. R. R. 
rnysłu drukar~kiego. Wobec zniszczenia tego wywali źakłady, które dziś przodują całej ale pozostają w ruchu liczne premie. 
przemysłu w innych ośrodkach - Łódź wy- Polsce. Nazwiska tych ofiarnych pracowni- N l • • • 1d ~ I 
~unęła się na pierwsze miejsce i w tei gałęzi ków to ob. ob.: Jerzy Borvs1'e·wicz (obecny a marginesie tego ·zauważyć na eży, że z zycu1 sno ~U~rtCZ81JO 

• 1 rzadko natrafić można na tak.i Zakład &"' przemysłu krajowego. Słowem: od dziś nie dyrektor Zakładów), Adamczyk, Przedmoj- Przemysłowy. w którym panowała by tak W n•~emvs•Je 
tylko we włókiennictwie Łódź }:ionierem! ski, Osiewalski. Stefan Bąr'\isiewicz .. Feliks ł JMA""' ~ p d d • · 1 \\·Spaniała harmonia współpracy i wspó -rze paru tygo n1am1 zamieściliśmy re- Borysiewicz, Kasprzakowie i Fus. - _ · . k -ł ~ · . D k · Państwowei· Pracownicy Tkalni Mechaniczne.i ponie-
portaż z największej w Polsce drukarni O'a- . . . . Z}Cla Ja_ w asn!e 11 :u arru _ f S b h · S 1 zetowej S ółtlzielni W ·dawnicze' Cz tei- Juz dn!a 211 styc:zma rb. drukarn1a . wy- Nr 1. Ja~ na_s mformu 1 ą członk~w'le Rady micckiej firmy Sche er, · trau ee er i - rn, 
nik" Nr 4. p drukarni pro~·ad · 1 " ~ konała pierwsze afisze rządowe dla nuasta Załogowe]. Je3t to bezsprzeczme zasługą Łódź, ul. śródmiejska 35, idąc po linii wy-
Apfelbaurr:a i kier. Turskie z~ni' PJ:: di~~ Łodzi. tj. w_ dwa dni po objęciu kierown~c- dyr. Jerzego B~rysiewicza. młodego. lecz tycznej zamierzeń Rządu w przedmiocie roz-
kuje się kilkadziesiąc eriolków. g t\:a Zakł~dow prz~z dyr. Jerz~ę;o Bbrys~e- mezw~e energicznego handlowca-fachowca. woju spółdzielczości, zorganizowali przy po-

.. . P , Y_ . , . . w1cza, ktory stanowisko swe ob.iął z ramie- ~ __ . , a . . . _ . l- mocy Centralnego Zjednoczenia Przemysłu 
~~ecme_ pragn~erny nasw1ethc zyc~e w nia pierwEzego przedstawicielstwa Rządu Dookoła ,s'~.1eth~} brupuie

1
. s~ę. zycie ~u Spółdzielczego w Polsce, spółdzielnię pracy 

11a1w1ększe1 obecme w Polsce drukarni a.k- Polskiego w naszym o-rodzie. Pracami przy tu~ali:o -, oswiatowe pracown kow, powstał pod nazwą „Tkanina". 
cydensowej, pracującej dla 'tloszczególnych odbudowie Za.kładów "Państwowej Drukarni chor ! kolko muzyczne. wygłaszane są refe- Zawiązana spółdzielnia posiada w swoim 
resortów r~ądow}:ch i ko}einictwa. . Nr 1, największej dziś drukarni akcydensowej raty itp. gronie wykwalifikowanych fachowców, a to 

Drukarnią tą .1est Pa.nstwowa Drukarnia w Polsce, pierwsi pionierzy J:Okierowali tak. Na zakończenie nadmienić należy, że tem- jest najlepszą gwarancją w uzyskaniu dzier-
Nr I.przy u~._zer-0n1sk1ego _Nr 87 (daw~. że dziś Zakłady zatrudniają ponad stu pra- po rozwoju Państwowej Drukami Nr 1, ol- żawy, prowadzeniu działalności spółdzielczo
:lakła~ly Mamtmsa). Drukarn~a ,ta zatru?nia cowników, a w okresie najbliższego półrocza brzymi wkład et}ergii inicjatywy i trudu wychowawczej, związanej z potrzebami człon 

. obecnie pona~ stu pracowi:1kow .. posiada przewidziana jest rozbudowa Drukarni na wskazu.ją jasno i dobitnie na to. że Drukar- ków oraz zatrudnionych w spółdzielni osób 
~aszy:ny płasl<j1c, ofsety. htogr~f1ę na,~et dwustu pracowników. nia Państwowa r 1. jako ośrodek produkcji i ich rodzin. Niewątpliwie pracownicy Spól-
lmo, typv. pokrywa_ zapotrzebowanie. druko. w D d akcydensowc1· na cała Polskę stanie się nie· dzielni spotkają się w s'vych wysiłkach z po-

h 7 „ h d zięki energii kierm111ictwa snrowa zono -panstwowyc w ;:> procentac , mię zr m- "- ł . ~ l d k zadługo os!a i wzorem przemysłu drukar- parciem miejscowych włndz, by Spółdzielnia 
nymi zaoi:Jatruje \\ szystr.Ae miasta Rzeczy- \· ~ock a;Ha 8.zc cg n~w~c 1 -{~.la~z~ 11 

• ru. ar~ skiego w P~lsce. mogła uzyskać dzierżawę do polo\\o-y fa.bryki, 
pospolitej w kartki żywnościowe. Drukarski s i:b

1
:. tore się .w te.1.. c lWl didmontdu1e 1z"·'t~ J. W-ski i swoje zamierzenia spółdzielcze kontynuo-

ten !Óe-'ant pochłani'a mi'esięcznie ponad 20 na1 l~szym _czas1.e _zo."'L.aną o ane o u J -
~ " k w· k k k b d wać ku pożytkowi społeczeństwa i ku popra-tysięcy kilogramów papieru na druki i bro- u. w szyst Ie s1ą~ I I ro?ztuy urzę owe 1111111111111111111111111111111111•1111111111 wie bytu robotnika. . szury dla Rządu.•Dział litobarafic. zny pracu1·e drukowane są w te1 drukarni. a 

• Wysiłki spółdzielni „Tkanina" są jednym na dwie zmiany. 01nowadzani przez dv. r. Jerze.go Bory-
„ z wielu ogniw ogólnej akcji sp6łdzielczej w 

' Drukarnia ta, która w okresie okupacji siewicza ~ c~łonków _Rady ~ałogo.wej ob. ob. Pre n u me ru; cie przemyśle naszym. Akcja spółdzielczości w 
znajdowała się pod woj~koW}I!l . zarządem Pnedmo1sk1ego, Os1ewal~kiego 1 Adamczy- I przemyśle łód;;kim zakreśla ,coraz szersze 
niemieckim, została przez okupanta dosz- ka. staryc:h naszi'.'ch zna1omych drdukakrzy .z I 'l.:ręgi. . 
czętnie zdewastowana. Wi1;kszość maszyn przed woiny, zwiedzamy gmach ru arni, • 
wywieziono a już specjalnie drobnice zni- cieszymy swe oczy wielką ilością będących ... ,Tygodnik SPROSTO\rANIE 
szczono do;zczętnie. Grono osób dobrej woli, w ruchu i tętniących życiem maszyn, zwie- ·• 
byłych pracowników drukarni już 22 stycz- dzamy świetlicę, która jest oczkiem w gło- W a1tykule prof. - Hilarowicza w Nr 10 
nia br„ to jest natychmiast po wypędzeniu wie, ob. C?sic,~alskiego. stołownię it~. Za~na- D k I" „1\,:.,<?d_1tik~ Demokratycznego" pt. ..Wstęp-
okupahta ob.ię~o zakłady, . chc~c rato.wać czyc nalezy,. ze Zakłady Drukarsk1.c r? emo rat /C%!1Y li ny u021ał_ ob} wa~elj w _toku_ usla\rnda1-1stwa" 
resztki ocalałe] drukarm. Obywatele c1 w prowadzą p1erwszorzęd:ią stołowmę, gdz.e li w trzecłeJ szpalcie koniec p1ernszego u~tępu 
budynku bez szyb, ·przystąpili do odbudowy pracow1~icy otr~ynrnją zu_µch:ic be~płatn11e .pow~nien brzmieć: „i opiniowania tych pro-
zniszczonych przez okupanta maszyn, zecer- dwudamowe obiady ( codz1enme z mięsem·) lllllHlllllllllllllllHlllHlllHHlllllllll I Jektow przez rrzedstawicieli społeczeństwa". 

Stanislaw Barycz 

Rozmowy ze samym sobą 
(Kronika tygodniou;a), 

wy balast usunąć, wydzielić„. zwymiotować. 
Tak samo należy postąpić z „Volksdeutscha
mi". Należy tych zaprzańców narodo·wych 
usunąć poza na\Vias s,połeczei'1stwa polskiego. 
To powinno być regułą, 1·ehabilitacja zaś -
wyjątkiem i to nader starannie zbadanym 
wyjątkiem. Cóż kiedy ustawa odnośna i1ie 
brzmi tak rygorystycznie, jakby się spodzie-

Usiadłem na ławce w Alejach Ujazdow- są, <l.obrodzicjstwem „wszechjedynego" środ- wać należało. Albo inna ustawa, owa 
0 :ma-

;kich. Przepraszam, w Alejach Tadeusza ka lokomocji miejskiej - tramwajami. jątkach porzuconych i opuszczonych. Osta
Kościuszki; kiedyż ja, o Boże, zdecyduje się Słońce wciaż świeci i ławka· zaczyna się tni artykuł w niej, tak ~;elkiej wagi dla 
wreszcie, że mieszkam w Łodzi; nie w War- zaludniać. Jakaś d~iewczyna, ni to miejska, k' 1 k'ł l k k' h ·' _ _ szero 1c 1 o o ators ic , pracowniczych i 
szawie. Usiadłem tedy .na ławce i zamyśli- ni to wiejska z wielkim plecakiem i walizką; 1;zemieślniczych, 1 zl'eda6'owano w sposób nie 

Jaki przebywa obecnie Polska i nie tylko 
Polska, potrzebne na·m są - poza prasą _.:. 
inne jeszcze emanacje działalności i dążef1 
stron~1ictw uE:mok!·atycznych. Potrzebne nam 
są bardziej, 11iż kiedykolwiek, zrzeszenia o 
celach szczególnych; oświatowo - kultural
nych i towarzysko - klubo"'ych, które zbiiża
łyby, jednoczyły ludzi o zdecydowanych 
przekonaniach demokratycznych bez wzglę

du na to, czy są· członkami odnośnych stron
nictw polskich. Zrzeszenia· takie - to na
wiązanie celowego ogniwa ogólno-polskicj i 
miejscowej - łódzkiej hadycji d~mokratycz 
nej. Oto podłoże potrzeby o gl~bsz·ym zna
czeniu, z którego wyrn.:;;ta nowa łódzka orga
nizacja - ;,Klub Demokratyczny". Powstaje 
on z inicjatywy miejscowego Zarządu woje
\yódzkiego Stronnictwa Demokratycznego i 
pragnie przez inicjowanie akcji 0J1dato1c~_i i 
kulturalnej wśród miejscowych czynników . 
demokratycznych oraz organizowanie im
prez, o charakterze, propagandowo-ideowym, 
naukowo-literackim i rozrywkowym, zacie
:<nić między budowniczymi na odpowiedzial
nych stanowiskach nowej demokratycznej 
„Polski _ sprawiedliwości społecznej" węzły 

łączności ideowe.i i współżycia towarzyskie
go. Oto znowu nowy „bla~k" Łodzi powojen
nej, który przeniknie, wypromieni i z cza
sem odpędzi wiele cieniów obecn~go okresu 
powojennego. 

łem się. Sierpniowe słońce, rzadki gość w może „repatriantka" - przejazdem przez dosyć precyz:iirjny; nie dano Tymczasowemu 
czasie tegorocznego kapryśnego lata, zaświe- Łódź na Zachód. Jakaś paniusia ubogo, lecz Zarządowi Państwo"wemu wyraźnych wska
ciło nagle ostrym gorącym promieniem w schludnie ubrana, ze sta1·usiei1ką kameą w zóv,·ek dla wstrzymywania wielko-kapitali
przerwie między ulewami. Siedzę na ławce złote.i nadłamanej oprawie. Jakiś dość pode.i- stycznych reprywaty~acyj kamienic miej
pi·zed domem Nr. 1 Alei, w którym mieszczą rzanej elegancji młody człowiek. Może zawo~ skich ńa korzyść spółdzielni lokatorskich 
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się biura Zarzadu Miejskiego, Sądu Naj- dowy „szabrownik''. Sierżant llolski. Sier-. wego demokratycznego mieszczaństwa, na · · S du A1lelaC"J·nego Piękny żant radziecki. I J·a. Łódź up to date 1945. wyzszego I ą " . · . korzyść interesu publicznego, związanego z 
gmach, ale na spółdzielnię mieszkaniową, nie Siedzę na ławce, aby nabrae sił dla dalszej zabezpieczeniem :t\ależytego „dachu nad gło-

d I · · lk l '' oby wędrówki z ,,suchym 1n·owiantem": Dosko-na urzę y. me na _wie ·ci w asnosc " - wą" robotnikowi, i•zemieślnikowi i pracują-
watela miejskiego" dawnego typu, kapitali- ~ okazja dó porozmawiania ze samym cemu inteligentowi w wielkich skupiskach 
t ·ąt"u prywat11ym se' is'le uz'ytkowym sobą - poza prog-ramem dzienne.i pracy za-s Y o maJ< 11. ' miejskich. To też dobrze się stało, że lniaro-

lnnieJ· nawet produkcyJ'nym społecznie,. niż wodowej, w któryn1 na wszelkie nadprogra-
riajne czynniki zdecydowały się na ponowną 

b. wielka własność rolna lub przemysłowa. mowe wyjątki brak czasu. nowelizację danej ustawy w duchu odpowia-
Wielopiętrowa obszerna, wielomilionowa co 20 sierpnia.„ już tylko dziesięć qni otl<lzie-

. · k 1 d te. · któ I) 'I' V lk dającym poczuciu sprawiedliwości obecnej. A do wartości,- kamienica w śródnueściu - .ia · a nas o nmnu, w rym . . „ o s- . . ł B 'k k' 
w'n11arzona na rozdrobniony na poszczególne deutsche" łódzcy mogą zabiegać o polska re- jak ~ słuszme zau~az~ prezes arci 0"'.5 :1 

"' . . . . • , w Księdze, obrazu)ace1 ogrom pracy Miru--rodziny własny (spółdzielczy) „dach nad łiab1htac.ię obywatelską, o wpis na otlnosną t +-. is . dl"' ; . d 
22 1

. 
1944 · d · - , .„ A L s ers.,..•a prawie 1wosci o 1pca głową" pracujących inteligentów. Usia łem hstę deklaracyJną „w1ernosc1 . po.em d 

22 1
. 
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· 'ł k. ·1· · - d t .

1 

o 1pca D: „ acze1 uimu3e spraw1e-na ławce, -bo mi ciężko było nieść do domu ieszczc po ro -u na umoz nv1e111e prze s aw1- . . , . . · . · ... 
1 · · t" · · 1 'l · „ bl' ·• ł dhwosc fabrykant. z1euuanm czy własc1C1e otrzymany w gmachu „suchy prow1an p1,a- cie om poszczego nym opmn pu 1czneJ zg o- . . . . . _ f. • 
1 . _ , - , . . meruchomosc1, a macze.1 robotnik, orna , cowniCzy. Gimnastyki pruskie na Pawiaku szema władzom wła:sc1wego sp1zec1wu 1 sy-

1 
k t d . - b' 

1 
t . t , . 

mocno osłabiły moją dawną sprawność w tuacja się ostatecznie wyjaśni. Czy istotnie I czy ~ ·a ,0~» g yz 0 . su i.e' :f\VneJ resci spr~-
. • • , '? s v' lk d t h' " wiedhwosc1 decyduJf! gospodarcze warunki, przemierzaniu piechotą „kochanej", przcstrze się wyJasm. prawa „ o s eu se ow ~ . 

1 
. h . d tl . . " 

n( między Alejami Jerozolimskimi a Placem hl i·opień w organizmie nowej Polski. Coraz, w .ia ' 1c -~e nos rn zy.1e · 
Krasińskich poprzez nieco kręte ulice, place ba.cdziej uwydatnia się iiotrze'ba usunięcia~ Jeśli błędy były, to się je naprawi, a wiel
i placyki dawnej 'Varszawy. A tu łódzkie danego schorzenia - radykalnie. Co czyni ' ·e reformy demokratyczne III Rzeczypnspo 
ulice takie proste i długie. Ciągną się kilo- I organizm ~udzki, gdy do żoląd_ka dostaje si_ę !1 '.'lej poz~stnn1 i wydadzą. pl.on obfity_. 
:metrami i nic wszystkie przecież obdarzone t pokarn1 niestrawny? Stara się ten szkodh- \V talmn trudn~-m okresie powoJennym, 

I 

'Tak sobie medytuję na ławce przed Są
dem Najwyższym, a tymczasem słof1ce znów 
się chowa za chmury, deszcz kropić zaczyna. 
Otwieram paraśol i osłaniam nim troskliwie 
spożywczy pakunek. 

Kiedyż ja z mym. „s1.:.:h)·m }!1v„1nnLem~ 
dobrnę w1·eszcie do domu'ł 

' 
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JAR~seAw JANowsK1 • Wojewódzki zjazd Stronnictwa Demokratycznego w Krakowie 

Z I f i I ł d 
• (Dokończenie ze str. 2•ej) 

Y C „ Ił ił r ił ·n Ił o Z I d-0 wsioót.vracy z; Rządem Je;dnóści Narodo- sitwe.lt\ w IJ)aństwie. które otq:vmuie dy.sp ozy-" · " '1 we.i. Ci uczciwi, Cha·decy. NPR·owcy muszą cie z •ooza Polski. Im w'.ększv będzie. udzlat 
- · znaleźć miei1sce dla swei ekspansji poli·tycZ11ei. Kościoła w ·dziele odbudowY naszej zrufo10-

" ieispokojną lltaro 'ć" wy ta wił Teatr Stworzył całość o tvpie Diesney' owskim. Tą partią polltyczrtą, która powinna pr.r;ygar- wanej Ojczyz.ny, tym wir.ks ze Mdzie ncrsze 
\'1ojska Polskiego w starannym przekła&ie Najlepsze rezultatv os'ąanął w 2 pierwszych nąć wszystkie uczcl~ve elementy z byłe) pra- względem jego potrzeb . zain•teresowanie. 
Pa. wła Hertza i w skrupulatnej· reżvserii M. i w końcowej' odsłoni~. \v tych też artiach W!CY I centrum po1itvcznego, Jest nlewątpli- Pozostawia;ąc Kości,ołowi całkowitą auto· 

1 P wie Stronnictwo Demokratvczne. n01111ię, nie uszczut>laiiąc iakichkolwiek .Je·go 
\I yrzykowskiego i A. Zelwerowicza. Sztuka tekst miał 11ajżyw~zą wymowę, .najpełniej Zadaniem Stronnictwa Demokratycznego praiw w dzi~dzi·nie wvzim11n:owei - będziemy 
ta. napisana w r. 1938 ukazuje z perspek- związaną z innymi składnikami widowiska. będzie wvchowanie tvch mas 'w '!!O!\YYITI du- wyniag.a\i odeń ooóóorządlkowa•nia się iłl'lere· , 
ty wy. 20 lat - wydarzenia. które przeobra· •** chu. dopomożenie im w orzezwycięż.a.n.:u tych som ·państwa. • 
7ily życie w Rosji w latach 1917-1918. Na rzetelnie „Kokosowv intere " i niezłą trudności ideologicznych .iakie przeżywailł. Musimy ta!kże stworzvć takie waru•n:\ci," w 
Fakty hi~toryczne przemawiają tu pr.zez myś~ wpadli .syreniarze" łając w letniej Stronnictwo Demdkratv-czne q_oi w .tych kl<>n"Ch hiteligent oracuJl\cv. bą.<lź człowiek 
pryzmat życia prof. Poleżajewa. B l." ' , ' k k waru'ftkach wobec bardzo oi11Qgwiedz1a1ne1. ! nauki będzie mógr !Jlorinalnie żyć i roz· 

Jakkolwiek Polezajew całe siły oddaje ·· .agate 1 _program wyp~zyn owy, · ~va a- historycznel młs)ł, wijać' się. Nie Jeż·y lbow:e111 w hr,teresie robot~ 
umiłowanej pracy naukowej, nie 11 ależy do CYJny, lekki, zabawny, 0 zwanym tell!pie. Będziemy musieli zarystrzvć na'->zą czujność nika. bv urz~dnik, czy ini.Y'!lier by! W gorszei 
t)ch nauko,1ców, co pochhmięci swym za- Tuwim.Sprzerohił sztucr,kę :O~vedrnbo1s.l.a ~o ipoliłvcz~ią wobec tych. którty zechcieliby sy·tuacii od uiel!o. 

d t . cl 1 d d k . h . piewcv .. okratesa tańczącel!:o o ,ra i s1e prz,;iść do naszego Strnnn'ctwa z tendencia- Stoimv na stanowisku. że 'llie wa-tne i'eslt to, 
')10 en~ 8 OJ!! zł. 11 a 0h ~v·onywu1.ącyc, t1~ę 1 kol~i autorzv łódzcv. Gozdawa i Stępień, mi "civwer. ii od1itycznei. Musimy umieć Ód- · 
J rzemian spo ecznyc . n przecnnenstwif' . d . · k 'l" . f bl' „ .· . · p k . ,_ .._ có myślał człowiek wcz.orai. na:tomiast wazne 
d . . • W b. f p 1 . p1trasząc praw z1wy •. cor ·tn1 me raso r ro,. nić ucz.c1we1w ola ·a-oatnotę. l\.tvry ze- jest to co mvśll dzlsiai i co i:Jęd'Zie myślał Ju· 
. 0 , c.weg.o ucz~ia, „ _oro. 1ewa. pro · 0 e':a- wego humoru - z gatunku •. ,czyo;,;tego non· chce z 11ami w··oóln'e budować trze-ci!\ nie- &ro. Chciałbym, abv dyskusja. która riiebawe:n 
Je~i kz_tl)e dpo~rdi ięt~j1" 0ł duclio\'e z .masa- !'ensu". Tek~t słuh' tu 1.a„. pretekst do we- podleglość Polsko~ od tych. którzy będą na· sil} ro.c,,·m:e. miala a kc en tv orawdzi.wej szcze-
1111i\- ·to re . or. o zą ~ Il; O!"u. . ' • sołvch uierek I Giera~ief1c.kiego. Janko"·· wracaq do starych orzedw.rześniowych tra- rości, abv toczvła si~ w Mm osi erze rzeczowei 

1 a tym_ tle dochodzi do konfliktu - 111e· skiego cz~· Stefanii Gór~ki('j) Tak to zro- dy-c:vi. Krytyiki tvch ~rszystkich usterek i niedocią~-
t' lko z "orohjr"cm. lecz także z kolee:ami i. ł ·.. F K , ' t-1.·. · NOWY PRO'GRAI\\ POLITYCZNY k d ·· t · · !I. • opo•";. 
un.oncsro i rułodzieża,. Dokoła prof. P~leża- Zl.!~ a rezpl;~r . •. o~nk~t~"."k·~- t~oknotluo1rąoc,„ąz NOWE ZADANIA n'ęć. ia ie zis nas rap1ą l a.uysmy '" 
. . k D . ,.p1a\1a "' 1a,\11ego pia , a " , D St . t .d 1 d . . t 1. dzieli sobie to wszntko. co mvślimv. 
ic1rn ''} tll'arrn 1'1ę pust ·a. op i ero po z1~y- l - 1 · k tł clo.koraci·1• J. o ~ ronnw wa we; ą u z,e z ooza :n e i- w kÓil·cu ob, LeOin Cha in •ooświl.'ca marl!.'ines 
• . 1 .. k , . . . ~ara 1;·"rP. 11y onan~ na e „ ·i · · ··ct·i · ł' .. · 

c.!ę t\\ ie re11 o 11c11 s onczy inę 1ego .. me- G l k', k . 1 K W ol1'frskie1· „. gencJ nrac.u1ąc1. orz\' ze rze1mos o. prz~ 1- za~a<l·nieniom koi;ahoracii czterech strottnict\\', 
5pokojna ;;taro~~". . a ew,- iego, w ostiumac 1 . ?zie kupie~tw~. iprtvidą - to już <Ybserwu~ stw:erdza harmonię .. iaka cechuie ich pracę 

7<'h1erowicz obdarzył po,tać uczonego .,.~,, 1emv. w nie.ktorvch. o•krę1rach - rob.otrncy 1 u góry i przejawy kacykostwa bą.dź sekciar· 
· I . · k · · · , S l" k. . 0 ł . ,_ ·, · " chlop1. M'U·s11nv za1ąć się sorawą nie tylko • d 1 I i 1„ t n• 

ciep 'nu a Te11Lann ucn11·1a. czy111ęc zen po- empo ms ·1 me a ~ 1ę sl\us1c .,svren1m . t r .. . . p d . t . aid st\\'a u · o u. co i est Z\\·a czane pot,p a „ 
stać · lęhoko ludzką W t pr ie· d · k · t "ł t h h d 111 e i·gellCJI oracuiącei. rze mami s oią z · a- przez centralne organa. 
: g ; . . ar o z ·po1!1n c: w z1ę ·om i wys ąp1 1~a YC" samyc es- nia opieki nad rzemi·o, Iem. dr-0bnY1Jn l śred•nim Wśród głośnvch oklas:ków mówca (>puszcza 
ze n 1. pierwszym. polskim przedsta)1'1enm !e.J kach, co .. Kokosowy interes • ale: z odręb- kupiectwem. Nasze Stronnictwo oow-01ime je t tr•..,,,,•nę. bu<lząc natłok mvśli wśród uczestni· 
~1tnh we Lwowie (w r. 1940) rolę Poleza- ll)'ID pro:rramem. z zespołem powiększonym do obrony ifll.teresów tych wlaśnie warstw. ""'" 
jewa zagrał ponoć bardzo intere8ująco o dwóch braci Harrisów i pianistkę F. ~z- obok irtteliigencii. co jest .rzeczą runelnie na- ków Zjazdu o naiblitszvch ~adaini-ach Stron· 

cl · I ł ł l d nictwa. prze ~ta"·1rie m oc ego poko enia aktor- rzniską„. - Je en z braci - śpiewa na- turalną i zrozumiałą. nie wvmagającą szer- UCHWAŁY ZJAZDU 
STRONNICTW A DEi\\OKRATYCZNEGO 

POWZIETE W KRAKOWIE 
sk'ego :'.\lic-cz~ 5faw Wi;-grz~·n, który później 5trojowe pieśni, a drugi ~ra na fortepianie. szvah ~nte.roretacyi. Musimy wvkuć nowy 
~rał ~ię ofiarą stca~zliwego .. gY1>temu" w Sempoli1iski spełniał obowiązki kqnferen- program poHtyczny, lctóreiro do. tei pory nie 
O~'vięcirniu. , !'jera i polskiciro Che,·aliera. m~my, . gdv·ż dziata~v właściwi~ na poctsta-
Trochę w··idcalizo\\·ana s-..],1·etka z'.011\' t1c.zo Pół lata zeqrło. zanim otwarto letni" wie pewn:vch tez rpoihtviczmydh. ściśle .nie spre- W dalsz:vnn .ciągu W\"glosili .reforaty: Dyr. ' ' · , „ J Biura G!ówne1ro Zarządu \v Warszawie, db. 

. . . . . b k. . R t 1 "1 z t t . n• edsta,·'enia od- cyzowainY·CJ. '/ 
neco. :rnwsze \\'1ern1e qto1ące1 u o u meza. ·· aga ee - a o ciaz ,,rz 11 · M · z ·ąć k ·1 t ···k b z." .. g111 tin·t "-o'J01e\"&.ki na temat: „Or"a1nizacia ·1 ł · · - „ · ł · l · " · · · · t us·:mv a1 o res one s a•nowi.,. o wo ee -.r .::> t , „ 
Z) s ,;a a w wy.konaniu Zof,11 ~lałynicz p~ mę )ywają się- w me1 seriami. aktualnyich za,gadnie1i drobuei i średniei wla- W!a:dz Strornnictwa ne1110'kratvccz1ne:go"; wice· 
wyrazu. Stan1"ław Żrlensk1, iako Woro- ~,*... sności t>fVIWa,tneL która musi znaleźć opiekę prezes Zarządu OkrE:gowego w Kraikowie, ob. 
hjew o zawikłanej p~vchice. podkreślił ce- ". . . k . nowvch form właiśnie w rama~h naszeiro Stronni-ctwa prof. A. Jura 'l1.a tematy or,ganizacv:ine i Se· 
cln- psvchopatYczne teę;o o obnika. t t WOJ,!lh ~za~ied ~zu ai~~ ·y- W pierwszym .rzędz'.e z uwagi na sp~cyf!- kretarz źw, Mlo<iz. Demolkir. ob. Pawe! Dzie· 

. z re~ztv zespołu trzeba ,,"Spomnieć o Ka-'('? łu. fr~ Ul)f!C, 1; ac ~o le i ł~raw~ z:~ c~ny charakter naszeiz:o Stronnictwa musi być '\Izie - sprawy mło<lzieżowe. 
zimierzu " Wichniarzu. przekonywującym WlO·t ~a. ra _nosci, zastn~w 1 r S!i .w orogr<tmie naszeiro Stronnictwa Jasno i Po \\rys!uchaniu prol!:'raimowvch referatów i 

.. hojowcu" (j ulubiel'1cu profesora 1 ora?. o mkoz iwosciaki_ sr.eni wo ne! oc es~o yzlbu zde<:vdowa11ie ok!reślonY nasz tosiunek do Ko- na l>OOIStawie wyczeroującel dyskusji, w któ-
epizodzie Barbary RarhwaJskiej. a tor

1
a.dnka ~odre1 .a..J·to

1
r ,n~e . przyth ackzał dy .ścioła i wyzn,ań. Sorawa naszeiro stosu·nlku rei wzięło udziat kilkunastu T>rzedstawicieli 

,.... swą u z ·ł 1n ywwua nosc1ą 1nnyc s a • do Kośc'ota jest Z&itadnieniem. kti\re można powialnwych od·dzialów i kóf okręgu kraikow· 
, . . ,,,.,., 11ików widowi!'ka .. ciechhy dekora~ia i ef~k- hvtobv w ~kr6cie określić w ten hposób. że skiec:o - :Woiewódz1ki Z)azd Delegatów, St:on· 

~anrą. dz111rk.iem, .sto" em, ruchf'm, :ne: ty aku~tyc1.11<' • w1zualn_e $!~ły się wspo~- n_ie wv·D~wia .. damv wal.ki ~ości?łowi. a_Jc 111~-1 n•c~wa Demokratv:czneiro. cd~vtv dn 8 bpca 
lod1ą zaatakowal widza teatr dla d?.1ec1 rzf;'dne z ruchem po~tac1. l\;1echhy słowo nie simy sobie iasno pow·cdzieć. ze Ko,c1ól w1- 1945 r. w Krako\'/,1e - 1JO'\l/ZHll uchwały, za· 
.. Rajka" na inaui.i;uran·invm \\~~owi~ku pt. p~zytłarzało ge~tu. Twórczość. St., I. Wit~ie- Tfie~ hvć_ ood!J)orządkow~~lY .w hierar;:hi! pań-1 warte w 11 n:mktach. które podamy w przy· 
.. O Jan ku. co p~om szrł huty . "szy~ry 11·1rm dala neg:itywną 0dpomedz na prol1ę st\\ 11 naszemu. że. Ko~\c0 t nie może hyc pań- S7.1Ym tv.srndrnu. 
mirli ręrf' [H..fne robot\·. por;;R11~zy od kir- oderwania sztuki od •. hf'hźechowato~ci". ży-
rowi ika literackiego. muzycznego. autorki. io,vych i ograni<'1enia jej do ,.czvstej for- wdopoilohirń twem. na po~łuj?i\~anie się mo· naprzeciw ~if'hie Gagatka ( żrnego aktora) i 
'' l~i,łautora. dekoratorów. aktorl1w, aż po my". - Czy ta forma? - Nie. to zuboże- mrnlf'm niespodzianki. Gagatka - lalkę oraz tanN>rkr na linie (na 
ork1c~trę..„ Do współprac\' powołano zna- nie sztuki o niewygrane moiliwości twórcze. Za wcze poci&gała mnie chęć zestawienia nitkach). , tow o ' ,pół ra w~z('chie z ru· 
nf'go poetę z przed stukciaa. który zwał się Aktor. jako ~7.ermirrz ~łowa za\1·sze ,.uiie- człowieka i kukiełki aktora i lalki. cl11"m. nie 7.alapia SC'em· ~adatliwo§cią. 
S!owacki. Jego bajeczka posłużvła Krysty· mia" swą o~obowo;cią inwencją twórczą. Czy pamiętacie jak się " na~ wyraził pe- Śmiech równiei jr. t .,zorkif'Rtrowany" w 
me. Gcigolcw~kiej za odskoczni~ do 5 ekto- ale zarazem wywołuje głęboki ręzonans. oso- wien autor dramatyczny: - tyle namiętności przewidziamch miej.cach. możnahv mu na
\1e.1 szt11ki .. przeplatanej pio5enkami Stani- histe skojarzenia u widza. Dlate~o teatr bę- w marionetkach? (mówił: marionetki, a my- wet popw<cić cugli. ho przecież nie darmo 
~ława ~oieckiego. dz!e pań~twem aktora, a zatym słowa, ~lał: ludzie). nazwali !'ię .. Grote~ką1 '. Humor 11;raniczy z 

Reih:;cr Stani!'ław Daczyńc.ki usiłował po- 1 ratomia~t - marionetki pozwalają na Jarema w .. Tarabumbie" daje •. zw)kłą" tragizmem. To też nie zdzi\1·ię się. gdy jed-
WQ;.ać akcję z muzvl ą i ~łO\H11nj. svnchroni- dużą ~w0hodę w przerzucaniu się od jav,·y rewię cyrkową (co za technika poruszania nym ż osiągnięć Jaremy et Co. będzie -
1111ąc efekty pla$tyczne z akustycżnYmi. clo snu. na niP. liczenie się ! banalnYm pra- marionetkami: w naru scenach stawi& Don Kichot! 

GUSTA W WASSERCUG. 
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A'l i IA 
kowym wyrostkiem karalucha, jak z jakąś 
relikwią, i usiłuje ten bigos ulokować w nie
szczęsnych głowach uczniaków? 

Kogo zdziwi, lie wobec tego spóźniałem się 
do szkoły przeciętnie 25 razy miesięcznie, że 
każdą godzinę niedyspozycji nauczyciela u
ważałem za szc7.ególną łaskę niebios, że wo-

, Poniżej za.mieszczarny jeden z felieto- wykpiwać się z najtrudniejszych sytuacji, u- lałem jeździć łódką po stawie miejskim, obja-
11.óui zmarlego przed rokieni popularnego trzymywać się cudzą ,pi·acą i denuncjować c!ać się lodami po 2 kopiejki za dużą porcję 
dziennikarza łódzkiego. Felieton ten, tal• niemiłych kolegów, ale, niestety, nauczyłem od kochanego „sachermarożnika", pograć w 
cltarakteT'IJstyczny dla humoru i sposobu eię również czytać, pisać i rachować ·teore- footbal i po.ieździć na gigąntach lub wresz
pisanin autora, iq/jęliśmy z wydanego tycznie. cie zaciągnąć. się parę razy z wczora,iszego 

na kilka lat pl'zed i1.•ojną zbio1:Tat pod ty- Dzisiaj dopiero, gdy załzawionym nieco, niedopałka w ubikacji, mającej całkiem in-
f„/ ""e'!a ·e · lud k " ni' przeznaczenie, - niż pisać dyktando na 

, em „,., , .: ria z a . 1 ale spokojnem okiem• pat~zę wstecz, \Vidzę, 6 i u, ćwiczyć swą duszę wpływem, jaki wy-
, b ł k' · jaką• mi wyrządz"no krzywdę. Nie mogę sobie wyobrazic, a ym mia ie- warł Puszldn na Lermontowa i odwrotnie, 

dykolwiek umrzeć. Gdybym pozostał analfabetą, mógłbym lub biedzić się przez godzinę nad tern, ile, z 
O ile jednak wątpię w to, bym miał kie- dzisiaj być wif'lkim przemy:;,łowcem, miljo- dokładnością do jedne.i dziesięcio tysięczne.i 

dykolwiek umrzeć; mam natomiast niezłom- nerem, królem 11P· wyrobów gumowych, czło- kopiejki, zarobił kupiec, który kupił 1723 
ną pewność, że się urodziłem. Ci, którzy, wiekiem poważanym, mógłbym urządzać pry- funty 17 łutów 3 zołotniki 77 doli trocin i 
in·t>cz mnie, pamiętają te czasy, twierdzą, że watne rauty, na których każdy gość znajdo- zmieszał to z 1245 funtami 23 dolami siecz
wyszedłem na ~wiat Boży, drąc Bię rozpacz- wałby pod talerzem dolarówkę, a w kieszeni ki, by sprzdawać całą mieszaninę, jako her
liwie, bez powodu i bez sensu, z czego odra- palta przy wyjściu parę kaloszy, pas rupturo- !Jatę najlepszego gatunk\l, po 3 ruble 72,7592 
ztt wywnioskowano, że będę albo wykrzyki- wy, węża do 1olewania ulic, tuzin smoczków, kopiejki za funt. 
waczem w budzie jarmarcznej, albo posłem, lub coś innego z mojej branży! Mimo tego wstrętu do nauki, wskazujące. 
albo fel,ietonistą. Bóg oszczędził mi dotych- A. tak! Cudem poprostu dostawałem co go jak wielkie możliwości kupieckie i prze
czas dwuch pie1·wizych :,; pośród tych zawo- rok promocję, jako że już w trzeciej klasie mysłowe drzemały we mnie, skończyłem jed
dó", co według mnie świadczy o bezgranicz- interesował mnie bardziej kształt nózek mo- nak szkołę i z trzaskiem zasunąłem szufladę 
i.ej dobroci. - ich kolezanek, niż budowa wtelbłądziego ko- z książkami i kajetami, przysięgając, że o-

Lata dzieciństwa mego nie różniły się ni- pyta, a wstręt nieodparty ·wzbudzały we tworzę ją chyba po to, aby napalić tą maku
czem od niemowlęctwa ·wielkich mężów !ta- mnie wszystkie podejrzane istoty, z niewia- laturą w piecu, lub "-'Ydać ją żonie na opa
roż~ tności · i czasów współczesnych . . Wpraw- domych przyczyn do rodzaju żeńskiego zali- kowanie. 
dzie żadna córka Faraona nie podrzucała czone, jak Gramatyka, Ortografja, Teorja, Ale los widocznie zawziął się na mnie! 
mnie ~ sitowie, abv. się potem. tłomaczyć, ie " z 1 B ta Rada familiJ'na zdecydowała, że mam się da-Reguła, Geografja, Histor.ia, oo og.ia, o -
mnie znalazła, wprawdzie nigdy później nie nika, Fizyka, Chemja, Kaligrafja i wiele in- le.i kształcić i to na kupca, w akademii han-

W akademii nauczono mnie, jak się obli
cza sumiennie dyskonto wekslowe metodą 
drabinkową, co jest bimetalizm, jakie trak
taty handlowe zawar!e. Korea z Angcrą w 
XYI wieku, kto zacz jest Ricardo, Adam 
Smith i Cromwell, ale nie nauczono mnie 
handlować świecami bez knotów, ńie nau
czono obliczać kosztów fikcyjnych przy dy· 
sko11towaniu weksli, nie · '\ia.ieiPniczono w 
arkana ukrywania :towarów przed niespoko.i· 
nym okiem ułzędów pańatv..-owych, słowem 
zabito we mnie wszelkie zdolności wrodzone 
do współczesnego handlu i robienia pienię· 

dzy. 

· Byłem przyiem · całe życie takim nędznym 
kaligrafem i rysownikiem, ż.e się nawet do 
podrabiania banknotów zabrać nie mogłem. 

Niezdolny do żadne.i „pracy" wogóle, a wo
jennej w l!Zczególności, zostałem dziennika· 
rzem. 

W chwilach wolnych od zajęć uczę się tań
czyć, bywam conferencierem w kabaretach 
amatorskich 11a .cele dobroczynne, za er, się 

należy do komitetu i można sobie w cfągu 

nocy dobrze podjeść z dobroczyJ'lnego bufetu, 
a wreszcie. z przyzwyczajenia · zaw·odowego 
strzygę pa·pier.. To ostatnie zajęcie czyni 
mnie podobnym do króla Augusta III, ale 
też na tern się kończy arystokratyzm mego 
ducha. · 

Jestem człowiekiem, jak widzicie, wykole· 
jonym, wściekłym na los, chcącym siebie ne 
gwałt wyv.ryźszyć; poniżając innych! 

osadzałem na miejscu Bucefała, natomiast nych. , dlowej. 
przez cale życie trzymam się zdala od koni, Pojechałem do Szwajcarji i przesiedzia- I mogę tylko marzyć r o tern, jak dobrzeb!I' 
wiedząc, że takie bydlę może kopnąć i zli- Czyż wolno wam się dziwić, że kanłani łem tam trzy lata. mi było, gdybym nie poznał alfabetu i wiele 
kwidować nawet 11ajgenjalniejszego człowie- tych wszystkich bogiń, których do dzisiejsz~- Nauczyłem się w tym okresie rozmawiać przykrych chwil czytai'.iia tego, co piszę, za• 
ka. Ale mimo to mógłbym zostać wielkim i go dnia nie llrzeniknąłem i dlatego żywię z krawc~m o cierpliwości ludzkiej z właści- oszczędziłbym wam, mi)i kochani, którzy z 
znakomitym obywatelem, gdyby ojcu memu \llObec nich lęk, a dla nich antypatję, że ci cielem lombardu 0 bezcennej wartości mojej ·dnia na dzień sięgacie po gazetę z nad1de.ią 
11ie wpadło na my1U oddać mnie do szkoly. ~niej i "".ięcej za:n.i, a.le. jednakowo :1:agicz-, garderoby, nauczyłem się, jak powinien ,;,y. I'~ sercu: ~;~ ~noże dzii' .wr~szcie napisał <'l'lŚ 

" • .szkole nauczyłem .się grać w szewca, w ni w. S\VeJ. szarzyzi:ie i .1ed~ostro~n.osc1 be~- glądać weksel w teor.ii, a tpoznałem go w c1.ekawego: 1. odkładacie Ją z roz
1
7zarowa-

szubienicę i w jf's,zcze jedną gr~. która v:y- frow1e byh przedmiotem naJbardzieJ wyraf1. praktyce, wykształciłem się w karambolach, mem: „wiecznie te same głupst\\·a ! 
wolu.ie rumieniec na twarzach ludzi, słyszą- nowanych szykan? pokerze, szmendeferku, w kierowaniu sanecz Nie zmif'niajcie się jednak, bo gdyhyście 
cych jej nazwę, a rumieniec nieco odmienne- Czy może być coś przyjemniejszegÓ, jak kami, w życiu na kredyt, poznałem g1'Untow stracili we mnie _ wiarę i przestali mnie czy· 
go typu u tych, któny biorą w niej czynny zgnębić i ośmieszyć takiego pana, który no- nie wszystkie elementy geometryczne, z kt6- tać, ja straciłbym chleb. Wierzę i jestem pe· 
udział. Tam nauczyłem się handlować mar-

1 
si się z beznadziejnym przylądkiem Dobrej rych można zbudować trójkąt i r6wnoległo- wien, że jednak do tej ostatecznej kompromi· 

kami, wywłaszczać inny~h z bułek i ciastek, Nadziei, z korzeniem baobabu, lub z robacz- bok„, tacji nie dopuścicie I 
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Fabryk~ cukr6w 
i czek.o ,l.ady SIJ\NISłA OBClAłi 
e AE'iFFlftfdM#@ 41+p+a;ątwwAA fi& ... *A& M '+ ffiWNJ łS W #!&&AA -- • 

WIECZOR OPEROWY Nastepny odczyt Zebroriie Zorzqd,u 
' .- • , , · · Podobni,e, iiak dołychczasowe wieczory - Z polskiego rnpe11tu.aru śpiewal 11Jrtysita za ma· w Sfronnl„fmu1„ ft.pm Wo1ewodzk1ego Str. Dem. ~tatni równ1'. eż St'!_n~wi( .siliną _ aibralkaję ~My- I.o, ledwie „na bis" -:- arię z Q<D. „fa'nek" ·Że· 

. · ._ ff I" U'łl 9 • ®tyczną, Roz1poc:ząt się uwenturą d~ Mo111usz· leńiS!ki~gio 01dśipiewaną ~reszrtą doSiko-nale; d w~e 
. W · wespół z przedstawicielami k:iół __ !ko.wskiej ,,łfal1ki''; gdylby wówczas sala byl·a a1rie z „Tosd<i" - uzwoennilly część wokalną 

czwartek, 30 . . 8. 1945 r., O godz. . . . . ściemniona można byłoby ulec złudz:enlu, :i.e„. lrnncertu; ot1ki~sfra za1ś zalkończvla piękną u-
18-tej w •sali Z. M. D. Piotrkowska 89, wyz~acii-~ne n~ 26 sierpnia, b!", - ,0~- sfodz1my w prawd'zi:wym teaitr·z~ ope;oW'Ym i wer~urą Rossiuii'ego „W~lhelm Ter.J". 
wy:głosi odczyt ob. prof .. Ludwi'k Ko- bę~izie s'Ię dopieto we wrzesmu. O sci- że za chwilę podniesie się kurtyna i„. zoba- Bolesław Ruslaklewicz. 
jeranski' p. t. „Roz:bicie atomu". słym terminie zebrania nastąpią od- czymy 1Posuwiiste,go '.Poilo:n.ezia, ~tóry.m się <Jlpe- - o-

Ze względu na nieZ"""l·Je fascynuJ·ą- dzielne zawiadomienia. rę „lfalika'' zaczy:na.„ R • I • I I a• ..,ftyl!Oh 
VY;flL\. • z z d p Wfosiką twórczość ooe.rową reprezellitowa!y eies rac1a s ra Wu1e&HS ~ cy temat - niewątpliiwie zgromadii a arz.ą rezes: · . 

I trzy 'fal!lta?Jje - z „Pa1ja~ów" Leoncavalla, Na terenie miasta Łodzi odbywa się 'obec· -
odczyt ten wielkie rzesze pu1bliiczności. KAZIMIERZ GALLAS „Cyiga'!lerii'' _ P)lcciJni'eg-0 oraz „Cavalleria nie rejestracja szkód wojennvch. Każdy, kto 

- 'I .ru1s,ti:oaina" nieid'awnw w Rzymie 2'ttlarlego Ma· poniósł straty materialne lub mor.alije, po· 
· ' winien wypełnić ·formularz rejestracyjny, I BOMBA-ATOMOWA w sca:gini'ego, które o:riki:estra wyikon·ala, zadawa· stanowiący podstawę do roszczeń , 0 odszko-

łoozl '· 1.1. , łając nie tyllm pU'blliioziność, a1!e .j stawiające,go dowanią wojenne. Adresy" biur fejestracyj· 
iej duże wvuna·gania - ka:petm1sitrza ZdziŚła- nych zostały ·podane do publicznej wiado~ 
wa Górzyńlslkiego, mości. Mieszczą się one w tych samych loKONKURENCJA ZNISZCZONA MILIONAMI 

A T O M O W Y Ć H ODPRYSKÓW ZE 

„ZŁ01EJ1 RÓJKI" 

Pod tą nazwą otwiera swoj~ podwoje w sobotę 
21i bm. przy ul. Sieradzkiej 3 (Plac Leonhardta} 
restauracja • kawiarnia - najwytworniejsza w Ło
dzi południowej. Doborowa kuchnia. - świetnie 
utrzymane napoje. Ciastka I kawa. - Codziennie 

koncert. 

KoNcEsJowAN.E rRzEostĘe10Rsrwo MI o dz ie i y 1 
I N s TAL Ac y J N E w slępuj w szere11i :::_::::::::: . 

KRA-FT i HUBICKI 
i n i y n ie rowie ~ :::::::: Zwiqzku Młodzieży 

Wodociągi, kanalizacje J]emokralycznei• 
centralne ogrzewama. 

............. ............ 
przyiqczenia do miejskiej sieci ._ ____ , __________ _ 

wodociqgowej i kanalizacyjnej 
Plany - Kosztorysy - Wizytacje 

· inżynierów 

Łódź. Bandurskiego 15 tel. 154-23 

POSZUKIWANIE RODZIN 
Kto wie, gdzie jest Henryk MAlEWSKI z 

'warszawy - Żoliborz. Wiadomo~c kierować 
do Administracji „Tygodnika Demokratycz
.nego", Łódź, Piotrkowska 78, tel. 121-67. 

·-----.---------------.---- . 

SolMą ko111cerhl by! mtod:v tenor - Wa· kalach, w których poszczegó!ne domy zaopa-
cław Domlenlecki. Soie1wa1k tem · obda·rzony tr:1ją się w karty żywnościowe„ Osoby zamie
piękiny~ i sihnym głosem. posia<laiją.cym bo-ga- szkałe w Łodzi rejestrują tutaj swe szkody 
tą „górę" _ czuje się lepiej w partia.eh 0 cha- wojenne bez względu na to, gdzie nasrąnity. 
ra·kiterze drnmatYc:zmym:. NajlbM'IClz'eii da.ro się G!ówne biuro rejestracji mieści się w Wy-

. , .. , . . . dziale Statrstycznyrn Zam;du Miejskie~o 
\o zauwazyc w ara Lensd<ieigo z „f.u.gemusz.a (!\te· K · ś 'uszk' 1 front 3 piętro) i przv1· -
a . " . k . . . kJk' 1· - N J3 o Cl l , ' , negi:na , ocie aiąceii mię 1rn Iryizimem„. a· łnt.Jją ze:łoszenia szkód wojennych od insty-
tomfast a1rba z hi'~etow:s!kliei „Canmeny" wywo- ltucji, z~zes~eń itd. Zare_jestrowanie poniesio- · 
tafa duży u. słuchaczów odidźwię\ i ookll1as'k. nycl1 szkód jest' obowiązkiem obywatelskim. 

W dniu 1 sierpnia r. b. nastqpiło otwarcie górnych ' 
salonów naszego lokalu 

leslaurocii - Bar „B I E SI AD A" 
dawn. Versałłles 

I 
Łódź, ul. Piotrkowska 47 róg Legionów 

Codziennie dancing od godz. 18-tei. doborowy ze
spół muzyczny. Bufet zaopatrzony. Zakqski zimne i •:+ gorące, oraz trunl<i krajowe i zagraniczne. 

1111111111 Pierwszorzędna kuchnia 1111111111 

DYREKCJA PAŃSTWOWE~GO 
ŻEŃSKIEGO LICEUM HOTELARSKIEGO 

ZAKOP E 
ul. Zamojskiego - :willa Oksza 

. udziela wszelkich informacji ustnie i piśmiennie 
odnośnie przyjmowania kandydatek do kl.1 I-ej 

, 11111111111111111111111111111111.111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111.1111111111 ... Repertuar Kin lódzłiłch od· dn -.g "ł~~.A15 r 
·_ . a -uRTI . D-ETAL! ~- - ··"'·' llll"'t~· 

Polecamy P. T. Klijenteli POLONIA 
Bogaty wyb6r pierwszorzędnych żelazek (domowe, podróżne), kuchenek, _ ul. Piotrkowska 67 

- piekarników, chromonikieliny, spiral erzejn~ch ,i t. p. Wszelki sprzęt elektro- I = TĘ cz A 
_ techniczny. Stale pogotowie napraw elektrotechnicznych = ul. Piotrkowska 108 

Dziś premiera! 
Wspaniały film muzyczny 

„ TRZEWICZKI" 

= ' Warszawska Wytwórnia Gnejników Elektrycznych ln~talatja Siły . i ·Światła ~ WLóKNIARZ 1· Film amerykański 
ul. Zawadzka 16 „UCIECiKA W NIEZNANE„ S ttA E R O'' =-~---H-E-.-L------u--"!:F-.ilm_s_o_w_ie-c~k-l __________ ..;__, 

= , sp. z ogr. odp. , = '!1. Legionów 2-4 „ z O J A" 
1.ódź Przejazd 36 .tel. 153 - 7·9 = -------~-WI-st_A ___ li--~---.;,.....,-----....:.---

\.11111n111111111111111111111111~1,111111111111111m1111111111111111111i11111111n11111111111111111111111111, uL Przejazd' 1 

STYLOWY. 
Amerykańska komedia muz}'.Czna 

I 

,,P aryianka" ul. Kilińsł\lego 123 -----:-::=::------,i:----.....:..--------·----_,,"_ BAL'fYK . ~ 

- ,,M ·U~Y :KA.'' 
Lódź, ul. Piotrkowska 81. 
Poleca wszelkie inslnu'llenły mu~yczne · 

ltadioodbiomiki, oraz wielki Wybór płyt 
po cenach konkurencyinych. 

Firma „O DE O N" · r 
Dembiński Jan 

Duży wyb6r 

Łódź, Piotrkowska 160, róg Głównej 
PÓL ,ECA 

instrumentów muzycznych. Patefony, Płyty, Radia, 
Harmonie, Struny, Igiy, Sprężyny:' 
Warsztat reperacyjny na miejscu 

ul. Narutowicza lO 

GDYNIA · 
ul. Przefazd 1 · 

ROBOTNIK 
ul. Kilińskiego 176 

ZACHĘTA 

ul. Zgierska 16 

WOLNOSC 
ul. · N~piórkowsklego 16 

ROMA 
ul. ·Rzgowska 34 

PRZEOWIOSNIE 
ul. Żeromskiego . 74-76 

TATRY 
' ul. Sienkiewicza 40 

Wspaniały amerykański mm'. muzyczny 

„PENSJONARKA" 

Film polski 

,,Paweł i Gawer• 

Film szpiegowski produkcji sowleckieJ 
„Sekretarz rejkomu" -

Film produkctI sowieckiej: ' 

„Od Wisły do Odry" 

,,Parada Majowa w Moskwie" 

Polski .film muzyczny osnuty na tle opery 
Moniuszki · 

"HALKA" 

-. 
' 

Sprzedał - Początek Śeansów: W dni powszednie o godz. 16,18 1 lO; w niedzielę t śwłęta 
~ _..4 o godz. 14, 16, 18.1 20. ' Kh;1a: „Polo nla", „Bałtyk", „Wisła", „Her·. „Przed-
---------------~------------- ! wiośnie'! I „~oma" rozpoczynają se.an se o pół godziny późntej. 
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